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Naród polski gorąco popiera zasadą zbiorowego bezpieczeństwa
zgodną z interesami wszystkich narodów

Obrady Krajowej Konferencji Obrońców Pokoju
Dnia ł  bm. odbyła się w  Warszawie Krajow a Konferencja Obrońców Pokoju w  sprawie pokojowego rozwiązania problemu niemieckiego I układu o zMo* 

rowym bezpieczeństwie Europy- Konferencja zwołana przez Prezydium Polskiego Komitetu Obrońców Pokoju zgromadziła wybitnych przedstawicieli nauki» 
polskiego świata kulturalnego i artystycznego, robotników i chłopów, działaczy katolickich, przedstawicieli organizacji masowych z całego kraju.

Obrady o tw o rzy ł członek Pre
zydium  PKOP. laureat M iędzy
narodowej Nagrody S ta lin o w 

ców pokoju — w ie lk ich  uczo
nych prof. d r  Stefana P ieńkow 
skiego, prof. dr. L. H irszfe lda

skie j, znakom ity  pisarz — oraz w ie lk iego  a rtys ty  1 reżysera 
L. K ruczkow ski. W dłuższym ' Leona Schillera. Uczestnicy kon-
przem bwieniu uczcił on pamięć 
zm arłych osta tn io w yb itnych  
działaczy polskiego ruchu obroń-

go, konsekwentnego zwiększania | go też —  ja k  podkreśla li d z ia -| ogn iw  światowego obozu p o  
w a lk i całego św iatowego obozu i łącze ruchu pokoju — polskie i ko ju .
pokoju o w ydanie przez rządy j masy pracujące popierają górą- j n  k  . nodsumował nos. 
w ie lk ich  m ocarstw zakazu pro-1 co radziecki p ro je k t uk ładu c ; Qs^  D ,uskl, członek Ś w ia to  
dukc ji wszelkie j bron i atom owej ; zbiorowym  bezpieczeństwie Ea- wei Rady Pokoju 
i Innej bron i masowej zagłady, j ropy, którego realizacja położy- j 1 y

... __j  ...,, ,ł j , laby kres odradzaniu się neo- i K ra jow a  Konferencja ObrotW
Zabra ł następnie głos p rze-1 m ł re feretam l udzia ł w zię ło  31 i i l i t !®row * 'liego W ehrm achtu l j  eów Pokoju uchw a liła  jedno«

wodnlczący PKO P —  Jarosław . m ó w c ó w ___ robotn ików , chłó- i rew 1̂ om styc*ny<ił'  dążeń w : m yśln.e: „Rezolucję w sprawia

ie rencji m in u tą  ciszy uczcili ich 
pamięć

¿"biW itoteks \  

®  Gféwne J
'V <sV.ś

Młodzież podejmuje 
pierwszomajowe zobowiązania

(Te le fonem  z w arszaw sk ich  za k ła d ó w  p ra cy )

i  Niemczech zachodnich. Podkre- i problem u niemieckiego i zblo«
głęboką solidarność na- \ rowego bezpieczeństwa“ , „Apel

wodorowej oraz wszystkich 
środków masowej zagłady i u- 
sianowienia m iędzynarodowej 
kon tro li tego zakazu.

Stało się zwyczajem ludzi pracy naszego kraju, że w itają oni pierwszomajowe święto tysiącami ton ponadplanowej pro
dukcji, milionami zaoszczędzonych złotych, lepiej I szybciej zaoranymi 1 obsianymi polami. W  tym roku Pierwszy M aja nasz 
naród wita uzbroi-my w wytyczne II  Zjazdu Partii, wzbogacony doświadczeniami zjazdowego czynu produkcyjnego.

We wtorek szpalty świeżych jeszcze gazet przyniosły na hale fabryczne apel sześciu przodujących załóg robotniczych. 
W odpowiedzi zbierały się na narady brygady, zwoływano masówki, obliczano możliwości produkcyjne i podejmowano pierw
szomajowe zobowiązania.

A w redakcji niestrudzenie dzwonił telefon. Z fabrycznych zarządów zetempowsklch. z brygad młodzieżowych, donoszono 
o podjętych zobowiązaniach.

gady zobowiązują się, poza p la 
nem kap ita lnych, srerirnch i 
bieżących napraw, w ciągu 
kw ie tn ia  wyrem ontować jedno 
mieszadło korytow e i dw ie  dzw i 
garki mechaniczne.

W odpowiedzi na zobowiąza
nie zetempowcow z bazy sprzę
tu załogi z naszych budow li do
noszą o podejm owaniu dalszych 
zobowiązań produkcyjnych. Dzię 
k i naszemu pierwszom ajowem u 
czynowi tan ie j i szybciej ros
nąc będą nowe hale fabryczne 
Zakładów Mechanicznych ..U r
sus', G łów ne W arsztaty PKS-u,

w ie , P rz y  te le fo n ie  p rz e -

Iwaszkiewicz, k tó ry  w  refera- j naukowc6w, działaczy spo- i .. .
cie swym  na św ie tlił aktua lną ! nrzedstaw-! oleił śwdata slal^ c -  . , , ,
sytuację m iędzynarodową, pod- k•iltu ra lńeao "  " '  ”  ! szego narodu z bo jow nikam i o ; do kom ite tów  obrońców pokojtl
kreśl aj ąc rosnącą sił? obozu po -j 8 • pokój na całym  świecie mówcy j  k ra jó w  zachodniej Europy o-
koju, sukcesy łdei rokowań oraz ! Wszyscy uczestnicy dyskusji i w skazywali, że polski robotn ik, j raz rezolucję, domagająca się za« 

, wskazał na działalność wrogów i stw ie rdza li, iż naród polski ro - j chłop i in te ligen t nie będą szc?ę- kazu użycia bomby atom owej i 
[poko ju , k tó rzy  us iłu ją  nie do- ! zumie, że najpoważniejszą groźbą j dzłó ofiarnego trudu , by n ieu- 
i puścić do osłabienia napięcia ; dia przyszłości narodów euro- j stannie umacniać s iły  gospodar- 
I w  sytuacji m iędzynarodowej. ; pejskich jest odradzanie się im - ! cze i k u ltu ra ln e  naszego pań- 
I Szczególnie szeroko om ów ił Ja- peria llzm u niemieckiego. D ła fe-1 stwa — jednego z w ażnych1 
[ roslaw Iw aszkiew icz stanowisko | 
i polskiego ruchu obrońców po- 
j koju wóbec ostatn ich propozy- j 
! c jl Zw iązku Radzieckiego doty-1 
czących zawarcia ogólnoeuropej- ; 
skiego układu bezpieczeństwa

| zbiorowego podkreślając, że w K ra jow a  Konferencja  P o l-1 zem, że potrzebna jest wzmożo 'w a ru n e k  zapewnień .a ,-ezp.«- 
propozycjach tych cały naród. skich Obrońców Pokoju zebra- na czujność narodów' ze wzgię j czeństwa i p o k o j u  w Europie — 
polski w idz i rea lną drogę, do j na w  W arszawie w  dn iu  ?.IV. i au na to, że na jbardzie j awan- | pokojowe rozwiązanie prób,«, 
zapobieżenia groźbie w o jny, do ; 1954 r. po przedyskutowaniu ; turn icze koła am erykańskich i mu niem ieckiego — n ie  zos-at 
pokojowego uregulow ania spra - 1  problem ów obecnej s y tu a c ji! im p eria lis tó w  nie rezygnują ze : zrealizowany na skutek oporu 
w y Niemiec. .. ' ■ m iędzynarodowej i  zapoznaniu ! swoich agresywnych planów, u- | ze strony m ocarstw zachodnich.

Jako następny mówca głos za- j się z uchw ałam i B iu ra  Świa- i s iłu ją  nie dopuścić do dalsze j Uw idoczniło się to na konieren« 
b ra ł prof. Leopold Infeld, w ice -i towej Rady Pokoju stw ierdza, go osłabienia napięcia w sto- | c ji be rliń sk ie j, gdzie deiegac. e 
przewodniczący Ś w iatow ej Rady | że w  w y n ik u  pokojow e j w o li ; sunkach m iędzynarodowych. | zachodnie pod komendą smery- 
Pokoju, k tó ry  złożył sprawozda-i narodów i stałego wzrostu p o -j K on ferencja  stw ierdza, że o d - ! kańską odrzuciły  wszystkie kon .

Rezolucja w sprawie problemu nieraieckieg'i 
i zbiorowego bezpieczeństwa

me
VLVJI ,y Ó1UZ..J 1 a(Jia WUŁUO I i J krtAG1 w l awucgu | uu A w* w*-» - -- -----------,   — • - -■ • ‘ ,

ostatniego posiedzenia | tęgi obozu pokoju, nastąpiło ! budowa m ilita ryzm u  niemiec- , s truk tyw ne  propozycje Zw iąz-
w  sy tuac ji i kiego, odbudowa

, '/ATT* r  } T h ] ^  vv vy łc u u iu .! aucu^u .m uuvw cJ, że proste 1 W ehrm achtu pod
a o w e g o  / a u r  C z e s ła w  jo n n ’ i Mówca wskazał, że w  czasie ; żądania wysuwane od la t przez

w o d n ic z ą e y  Z a rz ą d u  Zakła- Bi,ura kw ia tow e j Rady P oko ju ,; pewne odprężenie 
a ~ . , ___ i w s n  r  - . l t ....... na k ie  odbyto się w  W ie d n iu .. m iędzynarodowej,

„Zobow iązaliśm y się dia ucz- obrad dob itn ie  zaznaczyła się 
czenia święta m ajowego założyć rosnąca siła fron tu  pokoju na 
3 brygady młodzieżowe w  dzia- całym świecie i podkreśl i m. In., 
le linotypów . W dziaie maszyn j jednym  z g łównych tematów 
płaskich szeroko zastosujemy I obrad było  zagadnienie dalsze-
metodę Żandarowej. j _______________________________

M łodzi robotnicy naszych za
kładów  postanaw ia ją również, 
brać czynny udział w pracach
naszej ekipy łączności miasta T ra k to rz y ś c i Łu ka s ik  i K o rku ś  ! 
•ze wsią, która u trzym u je  stały | - ,,
kon takt ze spółdzielnią p ro d u k -: p o rn o ij'. l s p o . ^ ie . l i l

ruch  pokoju, la k  w  szczególno 
ścł idea rokowań, to ru ją  sobie 
drogę w  życiu m iędzynarodo
wym .

ko n fe re n c ja  stw ierdza zara-

odwetowego I ku Radzieckiego, zmierzające da 
dowództwem j zjednoczenia narodu niemiec- 

hitlerowskich generałów sta- i kiego na takich zasadach, które 
nowi poważną groźbę d ia : gwarantowałyby Niemcom sze- 
wszystkich sąsiadów Niemiec i j rokie możliwości rozwojowe, « 
dla całej Europy. I ich sąsiadom pełne bezpieczeń*

Konferencja stwierdza w i 
szczególności, że podstawowy' (dokończenie na str. 3)

Z przebiegu kampanii siewnej
futirte!’/  ł IfA rl/iłi r 1 /  />

Na taśmie montażowej w  WFM.
Foto D ąbrow iecki (C A F)

Halo!
szawska

Tu mówi 
Fabryka Motocy

kli. Przy telefonie przewod
niczący ZZ ZMP Edward 
Nalawek:

„P un k tua ln ie  o godz. 13,45 w  
w ype łn ione j po brzegi, od
św iętn ie  udekorowanej sali na- 
rzędziowni, rozpoczęła się m a
sówka całej naszej załogi.

Pierwszy zabiera głos Bronek 
Sabrowski z w ydzia łu s iln ików . 
— Nie w ykonyw a liśm y planu 
produkcyjnego, szczególnie w 
dziedzinie części zamiennych. 
D latego to, my, m łodzi mecha
nicy, postanow iliśm y utworzyć 
młodzieżową lin ię  p rodukcy j
na, obejm ującą wszystkie eta
py produkc ji, od zw yk łe j to
k a rk i począwszy — a na osta
tecznej kon tro li skończywszy. 
Naszą lin ię  nazwaliśm y bryga
dą im ien ia gen. Św ierczewskie
go. Sześćdziesięciu m łodych 
chłopców i dziewcząt «'chodzą
cych w skiad brygady zobowią
zuje się po raz pierwszy na od
dziale s iln ików  wykonać i prze
kroczyć o 1 proc. plan m iesię
czny w kw ie tn iu . Ilość braków 
zm niejszym y o 25 proc. w sto
sunku do marca br. Na wszyst
k ich stanowiskach w brygadzie 
»astosujemy hasło Konleeznia-

War - [ kat „Moje stanowisko świad
czy o mnie“ i in ic ja tyw ę  W ik 
tora Saja: „Ja nie wypuszczę 
braku”.

Sala huczy oklaskam i. Od
dzia ły i brygady zgłaszają swo
je zobowiązania. Dzięki zobo
w iązaniom  załoga fab ryk i będzie 
w stanie dać do pierwszego ma
ja  50 sztuk ponadplanowych 
m otocykli.

M łody tokarz z brygady im. 
gen. Świerczewskiego, Stefan 
Echcin, zobowiązuje się pomóc 
w wykonaniu pięciu s iln ików  
m otocyklowych z zaoszczędzo
nego surowca. .S iln ik i te zostaną 
przekazane PO M -owi Susk. nad 
k tó rym  nasze zakłady spraw u
ją  szefostwo“ .

Halo! Tu Wojskowe Za
kłady Graficzne w Warsza-

w Łagiewnikach
Trakto rzystów  łagiewnickiego

Udzie lim y pomocy t a m te js z e m u ;™ ^  K orkusia  n ^ o k r ^ s W  
kołu ZM P w  pracy ku ltu ra ln o -1 S"a , a Rorkusia  na °kres s e 
oświatowe). Pomożemy w ie j-  wu skierowano do spółdzielń, 
skie j m łodzieży zbudować świet-1 Produkcyjnej w Łagiew nikach , 
lirę . Zetempowcy z zecerni ( Śląskich. |
działu maszyn płaskich w dniu . Gd>’ ,P° , f a*  p ierwszy o św i- | 
pierwszego m aja zredagują i j cj e Łukas ik  na „Ursusie , a 
wydadzą jednodniową gazetkę; b-Orkuś na „Zetorze zao ryw a -i 
z życia mieszkańców spółdziel- ^ spółdzielcze pole, gromada | 
ni p rodukcyjne j w  Mizerce. | w ie jsk ich dzieciaków odprowa- j 

Zetempowiec, technik Gralew’-1 ^ za’® ' c^  daleko, a potem to już J 
ski. zobowiązał się zap ro je k to -1 dzień w  dzień, a byw ało t noc j 
wać i wykonać dokumentację | w  noc, obydwa tra k to ry  praco- i 
dźw igu towarowego dia spich- 1 w a ły niema! że bez, wytchn ienia , i

' Nadchodziło południe, Łukasik  j 
_ |i. K orkuś osiągali już sw o je j 

je k tu je  dokum entację technicz-1 dzienne normy, a po po łudniu 
i ną transportu wewnętrznego w pracowali już ponad pian.
[ spółdzielczej chlewni. Oprócz Przewodniczącemu spóldzlel- [ 
j tego tow. Rusinek zaprbjek-ru- j n i  produkcy jne j w Łag ięw n i- j 
j je  i wykona dla naszych zakła- j kach ob. Piechurze trudno | 
id ó w  dokum entację maszyny ; wprost określić, k tó ry  z trak to - j 
krążkow ej do cięcia papieru. j rzvstów jest, lepszy: K orkuś j 

M łodzież z warsztatu m ech a -iczv Łukasik. M ów i kró tko : 
nicznego będzie w wolnych takich jak oni trzeba więcej, 
chw ilach pracowała przy budo - 1  Początkowo zanim przystą- I 
w ie urządzeń zaprojektowa- j piono do siewu, Piechura oba-j 
nych przez towarzyszy Gralew-1 w ja ł się czv spółdzielnia zrea- ' 
skiego i Rusinka“ . | Uz,uje podjęte zobowiązanie u-

Rozmowy przeprowadziło  j końozenia' sj ewów  na dzień 31

¡zabudowania Technicznej Ob- j cyjną w Mizerce. Do M ize rk i . 
sługi Samochodów i inne obiek- ■ wyjeżdżać będziemy wraz ze 
ty przemysłowe budowane przez swoim  zespołem św ie tlicow ym  
nasze zjednoczenie“ .

★
Halo! Tu mówią War

szawskie Zakłady Odzieżo
we nr. 2. Przy 1 telefonie 
Jan Kowalik:

„Nasze przodujące taśmy m ło
dzieżowe nr. 413 i 424 podjęły 
już m ajowe zobowiązania. Oby
dw ie taśmy podniosą znacznie 
jakość sw oje j p rodukcji. Nasze 
dziewczęta pragną, by w ie lu 
warszaw iaków w ystro jonych w 
uszyte przez nich 
przeszło tegoroczną trasą majo
wego pochodu. Taśma nr. 413 
postanawia dać w  tym  m iesią
cu ponad pian 18 ubrań, a taś
ma nr. 424 — 6. Znane m ło
dzieżowe przodownice pracy, 
m aszyn iarki: S tanisława W nuk,
Bogumiła Kocot, Danuta Za
lewska i inne zobowiązały się 
wysoko przekroczyć norm y 
produkcyjne“ .

ea rn itu rv  rza zbożowego w Mizerce.
8 y < Zetempowiec Rusinek zapro

h. a.

Halo! Tu m ówi Zarząd

25 m aja  — pierwsze prototypy
samobieżnych kombajnów zbożowych

| marca. tzn. w ciągu 5 dni. Du- 
| żo bowiem 7ależało od tego, czy 
! PGM wykona umowę. A co bę- 
i dzie z zobowiązaniem, jeżeli 
! PGM nawali?

W dn iu 31 marca o godzinie i w

...nie po siewach —  ale zarazi

W  ę m ln le  S u ch y  Las. w ęro m . C ałkow a ok. 30 h e k ta ró w  o c z e k u je  
na u ż y tk o w n ik a . Z iem ię  chce  p rz e ją ć  PGR w  P a w ło w ic a c h , lecz 
P re z y d iu m  FHN w  P o z n a n iu  m e  d o k o n a ło  p o m iarów  I nie z a ła t
w iło  fo rm a ln o ś c i.

W  o k o lic a c h  K u k u h n a  l B liż y c  w  qm . Skoki 76 ha ziem i rz e k o 
m o  p rz e z n a c z o n e j na za le s ie n ie  — ju ż  od 4 la t leży  o d ło g ie m . 
Część ziem» od  k i lk u  la t u p ra w ia ją  d la  s ieb ie  le ś n ic y .

*  W  W ARSZAW J'E o tw a r - {  
4 * *  ta została 7 bm. V.

Jak  w  K ro s n e m  n a u c z o n o  s ię  o b c h o d z ić  
z  n o w y m  ty p e m  s ło w n ik a

Nie tytko przekroczyć plan, 
, ,  , , . „ M n  | ale podnieść jakość maszyn rol-
Z a k la d o w y  Z M P  p rz y  niczych. zgodnie z wymagania

mi robotników rolnych, chło
pów gospodarujących Indywt-

nr. 1 w Warszawie. Przy 
aparacie przewodniczący
Grochowski:

„W  dniu dzisiejszym podczas 
przerwy obiadowej, zebrała się 
młodzieżowa brygada bazy 
sprzętu i podjęła isko  pierwsza 
w naszym zjednoczeniu zobo
wiązanie dla uczczenia P ie rw 
szego Maja, Towarzysze z bry-

dualnie i spółdzielców — takie 
Zadanie postawiła sobie załoga 
Fabryki Maszyn Żniwnych im. 
Nowotki w Płocku, podejmując 
czyn l-majowy.

Zobowiązania swoje załoga 
F abryk i Maszyn Żn iw nych do
kładn ie  przeanalizowała, Oto 
ważniejsze z nich :

Wydział maszyn żniwnych
Zobowiązał się w kw ie tn iu  w y 
konać ponad pian miesięczny 
20 żn iw ia rek, 49 kosiarek ciąg-, 
n ikow ych i 10 kosiarek kon- j 
nyćh, a ponadto — części db 
20 sztuk żn iw ia rek.

Załoga wydziału kombajnów i 
postanowiła skrócić o 6 dni, t j . ! 
do 25 maja br., w yko na n ie ; 
pierwszych pro to typów  komba.i- j 
nów wzorowanych na samo
bieżnych kombajnach radziec
kich.

3 nad ranem traktorzyści wyszli 
na pole,, by ukończyć siew o- 
s ta tn ic ii osiemnastu hektarów.

T. F L IS IU K
W rocław

D7J$ NA STR. 3
rozpoczynamy druk cieka

wego opowiadania 
RVSŻARDA HLASKO

„BAZA SOKOŁOWSKA*.

W  grom. Krasne, pow. rze- ( wać także groch, 
szowski, na zebraniu aktyw u, i chłopi nie um ieją 

którym  uczestniczyło w ie le  obchodzić.

wykę, 
się z

ale
nim i

A R SZAW IE  ____
■ ■ i

4 stawa A rch i tek tu ry  R u - c 
j 4 muńskie j,  zorganizowana 
| 4 staraniem Kom ite tu Współ-  

4 pracy K u l tu ra lne j  z Z a -  
| 4 granicą.
j (  p P .Z Y R Y ł .A  do Polski 
j 4 '  delegacja chińska na i*
[ 4 posiedzenie Zarządu Polsko- 1 
I t  Chińskiego Towarzystwa  11 
• 4 M akle rów  Okrętowych.
\ 4 Q O  K O M IS J I  k w a l i f ik a  - 
I 4 ^  cyino - re jestracy j  - 
' 4 nyrh  SP zgłosiło się już po- 
i 4 nad 12 tysięcy ochotniczek,
; 4 kfóre pragną pomóc 
I 4  PG R-rm  w  pracach rw lo -  
! 4 wych. Na jw ięce j ochotni-  
i 4 czek zgłasza się na od by- 
; 4 wa jąrych  się w  całym k r a -  
; 4 ju  naradach dziewcząt, w  

4 czasie k tórych  dowiadują

Ssię one od uczestniczek po
przednich turnusów o t y c i u  

| 4 ł pracy to brygadach ro l-  
4 nych.
4 D A N S T W O W Y  Zespól 1
4 ‘  Ludowy Pieśni i Tań-  1
f  ca „Mazowsze", udał się na i* 
f  2-tygodnimoe występy do ó 
i* Bułgarii. Wyjazd ten przy- i1 
4 czyni się do dalszego za- f

młodzieży, poddano ocenie prze- W yciągając wnioski z zebra- 
bieg akc ji siewnej. nja k ie row n ik  GOM, zetempo-

Stw ierdzono, że m im o sprzy-1 wiec Mieczysław Czernlakow- 
ja jących w arunków  a tm osfe ry-1 skl, zorganizował nazajutrz na 
cznych, obsianych zostało do -¡p lacu  grom adzkim  praktyczny 
tychczas zaledwie 10 proc. p ó l'p o k a z  obsługiwania siewnika. 
G łów ną przeszkodę stanow i I Zgrupow ani chłopi i młodzież 
fakt, że chłopi nie korzysta ją z! z uwagą wysłuchali wskazó-

Í Heénienia współpracy ku l
tura lne j między  Polską ł  i ’ 

4 Rułgarią. f
¿ O S TA T N IC H

a G O M -owskich s iew ników , a j 
[ sieją ręcznie.
j A k ty w ijc i gromadzcy s tw te r - : 
| dz ili, że s iew n ik i GOM -u są 
¡nowoczesne, mogą przy odpo-| 

_ w iedn im  przestaw ieniu wysie-

dniach
w  Delhi uzgodnione 

4 zostały na okres roczny, po- i* 
4 między poiską delegacją 
4 handlową a indyjską, no- 
4 we listy towarowe do u -  
4 m owy handlowej polsko - 

wek Czerniakowskiego. (  indy jsk ie j.  im p o r t  z In-
N azajutrz rankiem  ani Jeden j \  obejmować będzie mię- 

s iew nik nie został w GOM-ie. 1 ? ^zy innym i:  rudy  metal i,
I 4 herbatę, kawę, pieprz  1 ty -

. T. PAC. j  ̂ foA-
S: ! Rzeszów

Zakończony przed paru dniami we Wrocławiu Festiwal Sztuk! C yrkow e j był prze
glądem osiągnięć I dorobku ludzi areny, przyciągał codziennie tysiące widzów. Było 
to pierwsze tego rodzaju widowisko w Polsce.

Bogaty dorobek sztuki cyrkowej w Polsce Ludowej reprezentowało na festiwalu 
Jedenaście cyrków.

Pięćset artystów cyrkowych pokazało swe zdolności 1 umiejętności. Szczególnie

ciekawe 1 emocjonujące były numery wykonane przez młodzież ze szkoK- cyrkow ej.. Rośnie młoda kadra artys tów  cyrkowych. W czasie fest iwa lu młodzi artyśc i popi- 
Młodzież stanowiła około 40 procent artystów biorących udział w festiwalu. j sywali  się między in nym i f igu rową jazdą na rowerach. Na zdjęciu karko łomna

Na zdjęciach od lewej: Wie lkie  zainteresowanie wśród publiczności wywoła ła  jaz- - świeca“  na rowerze w  w ykonan iu  młodych adeptów Studium Sztuki Cyrkowej
da niedźwiedzia na rowerze  t motocyklu. Zdjęcie przedstawia niedźwiedzia 

na rowerze Obok treser H e nryk  W awrzyn iak  
Jeden z  numerów cyrkowych  — ewolucje na stalowe) łłn ł*

pod k ie rown ic twem  ob. t.adosa 
Efektowna jazda na m otocyk lu  w  wykonan iu  młodych artystów.

Zdjęcia: S T A N IS Ł A W  W O LNIEW ICZ . Opracowanie: J. Z IE L IŃ S K I

A e r



Andrzej Wirth

S Z K O Ł A  LUDOWEGO PIĘKNA
Zniszczona a rch itek tu ra  na

szych historycznych m iast po
w sta je  dziś do życia w  pe łn i 
artystycznej krasy. Na szczy
tach gdańskich kam ieniczek 
znów jaśn ie ją  kam ienne gło
w y  patrycjuszów, m ito log iczny 
zw ierz szczerzy k ły , rozkw ita 
ją  egzotyczne kw ia ty . K to  w y 
k u ł te cuda w  kam ieniu?

W  warszawskich domach 
Nowego Św iatu i Starego M ia 
sta zdumiewa bogaty i  szla
chetny detal arch itekton iczny. 
K to  z kam ienia i  m arm uru,

m ozolnym i uderzeniam i dłuta, 
w ydoby ł tę poezję naszych 
gmachów?

W  sklepach C P L iA  kupu je 
m y szlachetne i  błyszczące 
piękną polewą m isy i  zabawne 
fig u rk i g lin ianych zwierzątek. 
K to  je u lep ił, k to  je  w yp ie k ł 
w  ceram icznym piecu?

A by  odpowiedzieć na te py
tan ia  i na w ie le  pytań podob
nych m usim y zdecydować się 
na podróż. Trzeba pojechać 
do Zakopanego.

Trochę historii
r y  Y B IE R A JĄ C  się na re -
*  '  portaż do zakopiańskie

go Liceum  Techn ik Plastycz
nych nie przypuszczałem, że 
będę m ia ł do czynienia ze 
szkołą starożytną. Określenie 
to  nie w yda się przesadne ko
muś, k to  w ie, że szkoła obcho
dzi w  tym  roku 75-lecie swe
go istn ien ia, a zatem powsta
ła  p raw ie  zaraz po „o d k ryc iu “  
Zakopanego. Dzisiejsze Liceum  
w yw odzi się ze szkoły rzeź
b ia rsk ie j założonej przez ów 
czesne P T T K  dla m iejscowych 
górali. P ierwszym i dyrekto ra 
m i te j „S zko ły Przemysłu 
Drzewnego“  (bo ta k  brzm iała 
je j p ierw otna nazwa) b y li Cze
si wykształcen i w  A ustrii, l i 
czono tu ta j ciesielstwa, sto lar
stwa i rzeźby. M ody i  k ie ru n 
k i, ja k im  na przestrzeni trzech 
ćw ierc i stulecia ulegała sztu
ka polska nie pozostały bez 
w p ły w u  na oblicze zakopiań
skiego ośrodka.

Za artystycznych rządów 
w yb itnego k ry ty k a  i  m alarza 
Stanisława Witkiewicza (zm. 
1915) zakorzeniło się w  szkole 
owo dziwaczne rozum ienie gó
ralszczyzny. ahistoryczne. a 
w ięc nie liczące się z w a run 
kam i w  ja k ich  sztuka ludowa 
powstaje i z zadaniam i do ja 
k ich  jest powołana; przeno
szące mechanicznie góralskie 
w zo ry  na dziedziny i  m ateria 
ły  obce ludow ej sztuce; rozw i
ja jące te w zo ry  w  guście „se
cesji“ , k ie runku  k tó ry  na prze
łom ie stulecia opanował upa
dającą sztukę mieszczańską. 
N ie fo rtunną  spuścizną po tych 
czasach w itk iew iczow skiego 
„s ty lu  zakopiańskiego“  jest 
m. in. gmach muzeum w  Za-

Od guzika do architektury
P  O wyzw oleniu placówka
*  zakopiańska działa jako 

Szkoła Przemysłu Drzewnego. 
W  roku 1948 M in is ters tw o 
K u ltu ry  i  S ztuk i przekształca 
trz y le tn i dział rzeźbiarski 
szkoły na pięcio letn ie Liceum  
Techn ik Plastycznych, jedyną 
w  Polsce szkołę wychowującą 
techn ików  - rzeźbiarzy, w  od
różnieniu od L iceów  Sztuk 
P lastycznych, k tóre koncen
tru ją c  się na rysunku i m a la r
stw ie  przygotow ują swych 
w ychow anków  do dalszych 
stud iów  na Akadem ii. Pro
gram takiego liceum  prócz 
przedm iotów ogólnokształcą
cych przew iduje 18 godzin 
W' tygodniu na rysunek i 
zajęcia warsztatowe. Zakres 
rzeźbiarskiego przysposobienia 
uczniów jest szeroki; od guzi
ka do a rch itek tu ry  — ja k  mó- 
w i artystyczny dyrek to r szko
ły  prof. Kenarowa — od ga
la n te r ii do arch itekton iczne j 
rzeźby figu ra lne j. Równie sze
ro k i jest wachlarz m ateria łów , 
k tó re  opanowują uczniowie: 
od drzewa, poprzez gips (sztu- 
katorstw o) i g linę (ceramikę) 
do — kamienia.

Od początku roku bieżącego 
liceum  obejm ie nowy dział 
sto la rski m ający p iękną trady 
cję w  dziejach szkoły.

L iceum  dysponuje poważny
m i s iłam i pedagogicznymi. 
W ykłada tu ta j prof. Fajkosz, 
ceram ik, uczeń D unikow skie
go; prof. Olszowski, od 30— c/ joło w a m , OU
la t  wykładow ca zakopiańskiej

Kronika sukcesów

szkoły, nauczyciel naszych w y 
b itnych  rzeźbiarzy: Szczep
kowskiego, W nuka, Kenara: 
wreszcie od 6 la t sam K e
nar, św ietny pedagog, k ie row 
n ik  artystyczny działu rzeźby 
oraz — na stanow isku dyrek
tora L iceum  od spraw' a rty 
stycznych, jego żona, prof. Ke
narowa.

Pod k ie runk iem  doświadczo
nych pedagogów szkoła zako
piańska wchodzi w’ okres roz
k w itu . Przestała już  być. ja k  
za czasów Stryjeńskiego, 
szkołą wyłącznie regionalną, 
zapatrzoną ty lk o  we wzorzec 
góralski. S tała się narodową 
szkołą p raw dziw ie  ludowej 
sztuki, szukającej wzorów  w  
sztuce wszystkich regionów i 
uczącą, ja k  posłużyć się tym i 
v/zoram i, aby nadać im  zna
czenie ogólnonarodowe. Ten 
jedynie słuszny program  ideo
wo-artystyczny, w yn ika jący  z 
m arks is tow skie j nauki o k u l
turze, zm ien ił też zasadniczo 
skład społeczny szkoły. S tra
c il i w  n ie j liczebną przewagę 
górale, przyszła do Liceum  
m łodzież z całej Polski, w  90 
proc. rekru tu jąca  się ze środo
w iska m ałorolnych chłopów, a 
yyięc z te j k lasy społecznej, 
k tó ra  przede w szystkim  w y 
daje ludowych artystów . Że 
wszystkich stron k ra ju , z odle
głych i zapadłych wiosek 
przybywa do szkoły młodzież, 
przynosząc bogatą i różnorod
ną tradyc ję  naszej sztuki lu 
dow e j!

T L IIA R Ą  w p ływ u  ja k i szko- 
i ł -1 ła zaczyna w yw ierać na 

atmosferę artystyczną Pod
hala jest uzyskanie przez L i
ceum I  nagrody zbiorowej w  
w ielkim  konkursie artystycz
nego pamiątkarstwa. Celem 
konkursu by ło  zdobycie w a r
tościowych artystycznie eks
ponatów, mogących posłużyć 
za w zór naszemu przem ysłow i 
pam ią tkarskiem u i przyczynić 
się do powstrzym ania zalewu 
wszelkiego rodzaju drobnom ie- 
szczańskiej tandety, szm iry,

kiczu, produkowanej przez 
w y tw ó rców  pryw atnych . Wa
gę tego sukcesu będziemy mo
g li ocenić w  pe łn i na zapo
w iedzianej W ystaw ie Pam iąt
karstw a Artystycznego, przygo
towanej przez K om ite t O rga
n izacy jny Konkursu.

N ie jest to zresztą p ie rw 
szy sukces zakopiańskiej szko
ły . Zdobyła ona również I  na
grodę za najwyższy poziom 
artystyczny na ogólnopolskim 
pokazie z okazji Zlotu Mło-

Spółdzieloia produkcyjna w Sardach Górnych 
daje pełne możliwości rozwdju młodzieży

Do zarządu spółdzie ln i p ro
dukcy jne j w  Sarbaeh Górnych,
pow. S trze lin  zgłosiło się o- 
sta tn io  27 m łodych chłopów, 
synów i  córek chłopskich z 
prośbą o przyjęcie ich na 
członków.

„Dyskus ja przedzjazdowa i  
obrady I I  Z jazdu P a r t i i  o two
rzy ły  nam oczy — m ów i tow. 
Kazimiera Fałat, przewodni
cząca ko ła  ZMP. Zrozumieliś
my, że naszym zadaniem jest 
pracować w  spółdzielni, w a l
czyć o je j  rozwój. Spółdzielnia  
potrzebuje naszych rąk, zdol
ności i  zapału do pracy. D late
go postanoic il iśmy zapisać się 
no członków spółdzie lni“ .

Przystąp ien ie do spółdzielni 
m łodzieży z Sarbów G órnych 
jes t w y n ik ie m  rozum nej p ra 
cy, ja ką  p row adził z m łodzie
żą zarząd spółdzielni. Zarząd 
zapew nił bow iem  m łodym  
chłopcom  i  dziewczętom odpo
w iedn ie  w a ru n k i dla k u ltu ra l
nego życia. D w ie  duże zrad io- 
fonizowane św ie tlice  roz
brzm iew a ją  co w ieczór śpie
w em  i  gwarem. O dbywają się 
tu  próby zespołu artystyczne
go, dyskusje nad przeczytany
m i książkam i, zabawy. Co nie

dzielę spółdzielczy samochód 
odwozi m łodzież do k in a  w  po
b lis k im  m iasteczku.

Młodzież z wiarą patrzy w  
przyszłość, wiedząc, że ma w 
spółdzielni perspektywy nie 
tylko zamożnego, ale i kultu
ralnego życia, możliwości roz
w ijania swych zamiłowań, 
możliwości awansu. Jako przy
kład tego może posłużyć tow. 
Władysław Mączka, którem u 
zarząd spółdzielni um o ż liw ił 
zdobycie upragnionego zawo
du zootechnika. Obecnie za j-y 
m u je  on kierownicze stanow i
sko w  zarządzie. Spółdzielnia 
w ys ła ła  również na kurs (dla 
brygadzistów) Jana Jewdoki- 
na, a Bronisław Słowik i Sta
nisław Libera są ju ż  tra k to 
rzystam i.

Spółdzielnia produkcyjna w 
Sarbaeh G órnych pracuje nie 
ty lko  z młodzieżą. Je j p rzy
kład zachęcił również i chło
pów z 9 okolicznych gromad, 
którzy w  okresie przedzjazdo- 
w ym  przystąp ili do wspólnej 
gospodarki.

Korespondent 
S TA N IS ŁA W  STĘPIEŃ  

Szklarska Poręba

dych Przodowników. Ucznio
wie je j uczestniczyli w Festi
walu Berlińskim, była ona 
jedyną szkolą licealną, która 
wysiała swe prace na Festi
wal w  Bukareszcie.

O sukcesach szkoły w  dużej 
m ierze zadecydowała praca or
ganizacji zetempowskiej dzia
ła jące j od roku 1943, z począt
ku  w  bardzo trudnych, p raw 
dziw ie  m akarenkowskich w a

runkach. Organizacja ta w y 
chowała w ie lu  ak tyw is tó w  
czynnych obecnie na terenie 
wyższych uczelni artystycz
nych. Założone przez zetem- 
powców kó łka  samokształce
niowe oddają w ie lką  pomoc 
k ie row n ic tw u  szkoły, w  k tó 
rego każdym  poważniejszym 
przedsięwzięciu bierze odpo
w iedz ia lny  udzia ł organizacja 
młodzieżowa.

Sprawy do załatwienia

kopanem, gdzie w kam ien iu
i  cegle zastosowano fo rm y  w ła 
ściwe d rew n iane j a rch itek tu 
rze góralskiej.

W  la tach pierwszej niepo
dległości szkoła zostaje prze
m ianowana na uczelnię pań
stwową. Za dyrek to rs tw a  
Karola Stryjeńskiego zaznacza 
się ostra reakcja przeciw  „za
kopiańskiem u s ty low i“  w  a r
ch itekturze i zdobnictw ie, 
stworzonemu przez W itk ie w i
cza. S try jeń sk i głosi naw ró t 
do p rym ityw u , do au tentyku 
góralskiego, oczyszczonego z 
naleciałości sztuki mieszczań
skie j. P rogram  ten zwęża za
in teresowania szkoły, nastaw ia 
ją  wyłącznie na „góra lską e- 
gzotykę“ , odcina od źródeł 
sztuk i ludow ej innych regio
nów. Program  Stryjeńskiego 
jest wszakże ostatn ią koncep
cją ludowości jaką  w yda ła  
szkoła. W  la tach trzydziestych 
następuje wciąż pogłębiający 
się upadek, w yw o łany  b ra
k iem  poważnego program u ar
tystycznego.

Za okupacji h itle ro w sk ie j 
N iemcy, zm ierzający do oder
w an ia  gó ra li od narodu pol
skiego. w znaw ia ją  działalność 
szkoły pod nazwą „G ora len- 
schule“  1 ro z w ija ją  szeroko 
produkcję m ebli opartych o 
w zory góralskie, przeznaczo
nych na w yw óz do Rzeszy. Fa
szystowskiej teo rii rasy przy
chodzą w  sukurs stworzone u 
nas w  dwudziestoleciu fa łszy
we koncepcje n iepowtarzalno
ści i absolutnej niezależności 
sztuki poszczególnych regio
nów. zwłaszcza zaś sztuki gó
ra lsk ie j.

G  ŁO W N Y M  niedostatkiem  
ja k i c ie rp i szkoła jest 

b ra k  odpowiedniego lokalu. 
Bursa i w arszta ty mieszczą się 
w  starych, niedostatecznie w y 
posażonych i  za ciasnych, 
budynkach. Ten podstawo -

mi —  niemniej Jednak wiel
kie budowy, na których wciąż 
odczuwa się brak kwalifiko
wanych techników - rzeźbia
rzy, zapominają o tutejszych 
kadrach. W  rezultacie znacz
ny procent m łodzieży odpływa

nej, beznam iętnej k ro n ik i. A le
to, co u jrza łem  w  ow ym  „m a
gazynie", gromadzącym bez
ładnie przedm ioty wykonane 
przez uczniów, zmusza do 
gw ałtow ne j zm iany tonu, do 
podniesienia głosu dla  w y ra 
żenia podziwu i  zachwytu.

Szkolny magazyn Liceum  
Zakopiańskiego to praw dziw e 
muzeum ludow ej pomysłowoś
ci.

Tu w  kam iennych głowach i 
w  drew nianych figu rkach , w  
dziecinnych zabawkach i w  
powszednich sprzętach szla
chetna prostota i wdzięk od
na jdu ją  w łaściw e sobie fo r
my. Tu ludowa ręka stwarza 
z g lin y  człowieka, a każda po-

Młodu Nóiuofor Polnicfuifl
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jakie korzyści dają nam doświadczenia
. odmianowe z ziemniakami?

Inż. mqr Tadeusz Pntz

w y  kłopot zostanie w  n a j
bliższych 3 latach usunięty. 
M in is te rs tw o K u ltu ry  i Sztu
k i przyznało szkole k red y ty  w  
wysokości 15 m ilion ów  zło
tych na budowę odpowiednie
go gmachu dla szkoły i O gni
ska K u ltu ry  Plastycznej. Jest 
to gest dowodnie świadczący o 
znaczeniu ja k ie  M in is terstw o 
p rzyw iązu je  do działalności 
zakopiańskiego ośrodka dy
daktycznego. N im  powstaną 
nowe gmachy, L iceum  musi 
się kontentować starym i po
mieszczeniami, odremontowa
nym i obecnie z nadwyżek 
FOS, k tó ry  dzięki ofiarności 
m ieszkańców okręgu k rako w 
skiego przekroczył znacznie 
zakreślone na rok  ubiegły 
granice.

Sprawą dotąd nierozwiązaną 
jest kw estia  przydzia łu  pracy 
d ia  absolwentów szkoły.
W prawdzie nie słyszy się już 
aby absolwenci, ja k  to zdarza
ło  się w  łatach m iędzywojen
nych, wobec niemożności zna
lezienia pracy w zawodzie zo
s taw a li zakopiańskim i fia k ra -

na Akadem ię (w brew  założe
niom  szkoły, nastaw ionej na 
kształcenie pracow ników  prze- 
m ysłu artystycznego) lu b  pra
cuje metodą chałupniczą, za
sila jąc pryw atne kram ik i...

Również zakres obowiązko
wych p ra k ty k  w akacyjnych 
wym aga rozszerzenia. Sprawą 
tą  pow inny  się zająć In s ty tu t  
Wzornictwa Przemysłowego, 
Centrala Przemysłu Ludowe
go i  Artystycznego, F i lm  Pol
ski oraz in s ty tuc je  prowadzą
ce rekonstrukc ję  zabytków.
■ Jak dotąd na jżywszym  za
in teresowaniem  otacza Liceum  
In s ty tu t  W zornic twa Przem.y- 
słowego. k tó ry  przez swą po
lity k ę  zakupów świadczy szko
le w ie lką  pomoc. P ro f. K enar 
zorganizow ał niedawno ko le k 
ty w  uczn iowski opracowujący 
d la  IW P  deski do drukow an ia  
tkan in . P ro je k tu je  się także 
utw orzen ie przy szkole zakła
dów produkcy jnych , za trud 
n ia jących absolwentów. Zrea
lizow anie tego p ro je k tu  roz
wiąże w  pewnej m ierze p ro
blem  zatrudnienia.

Magazyn zachwytów
D Y B Y  A n ton i Rząsa, in - 

' - r s tru k to r rzeźbiarski L i
ceum, a jeszcze nie tak  dawno 
jego uczeń, nie pokazał m i

przestronnej izby skrom nie 
zwanej tu ta j „m agazynem“ , za
pewne udałoby m i się u trzy 
mać a rty k u ł w  tonie spokoj-

stać leg itym u je  się swą pracą: 
kosiarz stoi z kosą, prządka po
chyla się nad wrzecionem, 
m atka nad ko łyską — nawet 
zabawki ukazują sens pracy: 
woźnica strzela z bicza, tkacz
ka snuje nić. garncarz obraca 
koło... Tu zw ierzęta służą czło
w iekow i: w  brzuszkach g lin ia 
nych m is iów  pobrzękują m ie
dziaki, m alowane ko n ik i 
wprzęgają się do drewnianych 
woreczków. Są tu  także rzeź
by arch itekton iczne, rzezane w  
drzewie fryzy, opowiadające 
dzieje chłopskich rebelii. A 
każde dzieło p izem aw ia  mą
drością innego regionu, nie 
tracąc nic ze wspólnego wszy
s tk im  dziełom ludowej ręk i 
piękna.

O tw ieram  pam iątkową księ
gę i stw ierdzam , że nie prze
sadziłem w  zachwytach. Zako
p iańsk i „m agazyn“  oczarował 
Picassa i  Nerudę, Francuzów 
i  N iemców, Chińczyków  i  Ro
sjan. Jest czym się pochwalić. 
A le  najważniejsze, że to do
piero początek, że zakopiańska 
szkoła s ta rtu je  dopiero do 
w ie lk ich , zdum iewających suk
cesów.

Z iem n iak i, obok żyta. są w  
Polsce podstawowym  produk
tem  ro ln iczym . Produkcja  
ziem niaka ja ko  a rty k u łu  po
wszechnego w yżyw ien ia  w si 
i  m iasta (zużywa się na ten 
cel oko ło 30% całego zbio
ru), podstawowej paszy dla 
naszego inwentarza, zwłasz
cza d la  trzody chlewnej (zu
życie około 30%), cennego su
rowca dla  przem ysłu (zużycie 
około 10%) oraz ja ko  m ateria ł 
sadzeniakowy w ew nątrz k ra ju  
i  na eksport (zużycie około 
25%) — stanow i jedno z czo
łowych zadań w  naszej socja
lis tycznej gospodarce.

M im o że praw ie  w  całym  
k ra ju  mam y sprzyjające w a
ru n k i upraw y, tak  pod wzglę
dem k lim atycznym  ja k  i gle
bowym  — plony ziem niaków  
są n isk ie  i  wynoszą w  ska li 
ogólnopolskiej przeciętnie oko
ło 110 q z ha. Często dow iadu
jem y się z prasy czy z radia, 
że n ierzadkie są w ypadk i, w  
k tó rych  produkcja  z ha wynosi 
300 q, a nawet ponad 400 q, 
ale są i takie , gdzie wynosiła 
zaledwie 60—80 q z ha.

Zastanówm y się przeto co 
jest powodem tak ich  dużych 
wahań plonu z iem niaków  i o 
czym to świadczy.

—  Nauka rolnicza, opiera
jąc się na badaniach uczonych 
radzieckich i polskich w yka
zała. a p ra k tyka  potw ierdziła , 
że produkcja  z iem niaków  za
leży:

1. od właściwego 1 te rm ino
wego zastosowania nowocze
snych zabiegów agrotechnicz
nych (uprawa, nawożenie, pie
lęgnacja);

2. od wartości i  samego do
boru sadzeniaka użytego w  da
nym  rejonie.

Zagadnienie doboru sadze
niaka (rejonizacja), to jest w y 
branie do sadzenia spośród 
w ie lu  odm ian*) (ponad 25 od
m ian będących w  powszechnej 
upraw ie) — te j na jodpow ied
niejszej odm iany dla danej 
oko licy, pow ia tu czy re jonu — 
można rozwiązać w  stosunko
wo ła tw y  sposób. Osiągamy to 
przez założenie tzw. doświad
czenia odmianowego, które  po
lega na wysadzeniu w  jedna
kowych w arunkach k ilk u  od
m ian (3— 6) na niedużych po
letkach.

Już z obserwacji naszych pól 
w iem y, że są tak ie  odm iany, 
k tóre w ykopu je  się wcześnie 
— w  pierwszej połow ie lipca 
i takie , których w ykopk i przy
padają pod koniec jesieni. W  
zależności wiec* od czasu do j
rzewania dz ie lim y odm iany na:

W c z e s n e ,  dojrzewające 
do po łowy lipca ja k  np.: P ie r
wiosnek, Wczesne Róże. Wcze
sne I, Wczesne I I ,  E rs tling i, 
U n ika t, Delta;

\

Schodzisz z trybun y  wśród oklasków 
koleżanek i kolegów. Dobrze mówiłeś, 
nie zabrakło ci przekonywających argu
m entów, słusznych słów. • Poderwałeś 
towarzyszy do pracy, dodałeś im  o tu
chy. I choć czerwony k raw a t przekrzy
w ia ci się nieustannie, tw o ja  tw arz 
jaśnie je zadowoleniem i słuszną dumą.

Zetempowska koszulę zamieniłeś na 
granatow y kombinezon. Pochylasz się 
nad „naw a la jącą“  dziś nie wiadomo 
dlaczego maszyną i uparcie szukasz 
ukrytego gdzieś defektu. A  może ślę
czysz nad książką i szykujesz się do 
jutrzejszego egzaminu, którego — co 
tu  dużo m ów ić — trochę się boisz. Za
cisnąłeś usta, zmarszczyłeś czoło, masz 
skupioną, może trochę zmęczomj twarz. 
A le  tw arz  się przecież nie zm ieniła, 
jest tw o ja , ta sama," k tó rą  w idzia łem  
wczoraj na zebraniu.

Zacietrzew iłeś się w  dyskusji. Tw arz 
ci się ściąga, jest praw ie zła. A  potem 
uśmiechasz się do dziewczyny. Czyżbyś 
m ia ł teraz inną twarz? Nie, to ty lk o  
uśmiech nadaje oczom blask i  zm ięk
cza tw o je  rysy. A le  tw arz  jest ta sama. 
T w o ja  własna. Jedyna.

*
A  teraz posłuchajcie h is to r ii o zetem- 

powcach o dw u twarzach. A le  musicie 
uzbroić się w  cierpliwość, bo p raw dzi
w i „bohaterow ie“  opow iadania w ystą
pią dopiero w  ostatn im  akcie.

Rzecz działa się w  P io trkow ie  T rybu 
nalskim . Przodujący m ura rz  M PR-B, 
M arian  M arte la  i jego żona, Danuta, 
robotnica F abryk i Okuć Budow lanych, 
o trzym a li po d ług ich i uc iąż liw ych sta
raniach przydzia ł mieszkania.

M ieszkanie nie m ia ło wpraw dzie po
dłogi ani drzw i, fu try n  okiennych, ani 
pieca, tynków  ani kom ina — ale by ł 
to przecież ten od dawna wym arzony 
w łasny dach nad głową. A  M arte low ie 
spodziewali się niedługo dziecka.

M arian  zabrał się z zapałem do re
montu. Pomogli mu koledzy murarze. 
A  gdy lokal by ł gotowy do zamieszka
nia... zgłosił się z nowym  nakazem kw a
terunkow ym  znany w  całym  P io trko 
w ie handlarz i kom binator, p ija k  i spe
ku lan t — N iew iadom ski.

Można by zabawić się grą słów i na
pisać, że nie wiadomo, ja k  N iew iadom 
ski dostał przydzia ł na mieszkanie 
M arte lów , ale po niedawnej rozprawie 
sądowej, sprawa jest zupełnie jasna. 
N iew iadom ski „ t r a f i ł “  do sekretarza 
Prezydium  M RN w  P io trkow ie  — K u 
delskie j i do wiceprzewodniczącego — 
Śpiewaka, którzy dopuścili się naduży
cia w ładzy i łam iąc zasady ludowej 
praworządności, w brew  obowiązującym  
przepisom, anulow ali nakaz M arte lów  
i w y s ta w ili przydzia ł dla swego kum o
tra.

M arte low ie  chcie li bronić z ta k im  
trudem  zdobytego m ieszkania i drogo 
za to zapłacili. Bo k iedy z ja w ił się 
N iew iadom ski z n ielegalnym  przydzia
łem, oczekująca z dn ia na dzień roz
w iązania Danuta postanowiła — m im o 
że położna skierowała ją  do k l in ik i — 
nie wychodzić z zagrożonego mieszka
nia. Poród był n iezw ykle ciężki, a 
wskutek nie odpowiednich w arunków , 
zm arła i m łoda m atka i dziecko.

Sprawa wyszła na jaw . a władza lu 
dowa nie zw lekała z wym ierzeniem  su
row ej spraw iedliwości. Na publicznej 
rozpraw ie skazano na karę w ięzienia 
Kudelską i  Śpiewaka, ukarano wszyst
k ich , k tó rzy  dopuścili się aktów  samo
w o li. z łam ali wydane przez państwo 
ludowe i  mające służyć ludow i prawa, 
nadużyli w ładzy otrzym anej z rąk  lu 
du. P artia  w yk luczy ła  ich ze swoich 
szeregów.

Sm utna sprawa M arte lów  w łaściw ie 
na tym  się kończy, ale równocze
śnie zaczyna się sprawa zetempowców 
o dw u twarzach.

*
W ydzia łem  gospodarki kom unał -  

nej Prezydium  p io trkow sk ie j MRN, 
k tó ry  za ła tw ia ł przecież sprawę M arte 
lów  (i N iewiadomskiego) k ie row a ł zet- 
empowiec — Tadeusz Krasoń. K ie  - 
rów n ik iem  re fera tu  kwaterunkowego 
w  tym  wydzia le była  zetempówka — 
A lic ja  Dzieciaszek. To ona wręczyła 
bezprawnie podpisany przez Kudelską 
nakaz eksm isyjny dla M arte lów  kon
tro le row i Szczypiorskiemu. To on, zet- 
empowiec Szczypiorski, dokonał te j ha
niebnej eksm isji.

Dzieciaszek, K rasonia i Szczypiorskie
go nie postawiono przed sądem, bo ja k  
wykazało dochodzenie, b y li oni ty lko  
wykonaw cam i poleceń sza jk i gw a łc i
c ie li prawa, swoich zw ierzchników . A le 
—  na to wskazują wszystkie okolicz
ności — cała ta tró jk a  doskonale zda
wała sobie sprawę z bezprawia, w  ja 
k im  uczestniczą.

W iedzieli, że cofnięcie przydzia łu 
¡Martelów jest nielegalne, w iadzie li, że 
nakaz N iew iadom skiego zrodził się w  
w yn iku  kum oterskich konszachtów ze 
spekulantem. W idzie li krzyw dę robot
nika, przodownika pracy, k tó ry  w yre 
m ontował już  przydzielone mu zgodnie 
z wszystk im i przepisami mieszkanie. 
Nie m ogli nie w idzieć, że krzyw dzi go 
pasożyt i pijanica.

I  zetempowcy m ilczeli. Nie chcieli
„narażać się“  członkom Prezydium. Na
bra li wody do ust i św iadomie w ykony
w a li bezprawne polecenia. Nie obcho
dził ich fak t skrzywdzenia człowieka 
pracy.

Pokazali drugą twarz. N ie tą, k tó rą  
obnosili na zebraniach. Bo na zebra

niach tw arz  m ie li odświętną, grzecznie 
uśmiechniętą. W ygłaszali przem ówienia 
i deklam ow ali hasła. Pokazali swoje 
w łaściwe oblicze, oszukańcze i obłudne, 
gotowe do kom prom isów, układne dla 
zw ierzchn ika — choćby ten b y ł prze
stępcą — tępe i  bezwzględne d la  czło
w ieka pracy, choć za n im  stała spra
w ied liw ość i słuszność.

Pokazali dw ie twarze. Żadna z nich 
nie jest twarzą zetempowca. Bo zet- 
empowiec ma tę samą twarz, kiedy 
przem awia z trybuny, ja k  i w tedy, gdy 
pracuje, uczy się i baw i. N ie może mieć 
dw u tw arzy, bo jest zetempowcem.

&
Nowe Prezydium  M R N  w  P io trko 

w ie zw o ln iło  Krasonia i  Szczypiorskie
go z pracy, a Dzieciaszek została prze
niesiona do innego wydzia łu. To by ły  
konsekwencje adm in istracyjne.

A  ja k  zareagowało na odkryc ie  dw u 
tw arzy, na u jaw n ien ie  dw ulicow ości 
całej te j t ró jk i koło ZM P przy Prezy
dium ? Jakie w n iosk i w yciągnął ze 
sprawy Zarząd M ie jsk i ZM P w  P io tr
kowie? Jak odpowiedział na n ią  Zarząd 
W ojewódzki w  Łodzi?

Organizacja zetempowska nie pocią
gnęła do odpowiedzialności członków 
kola, którzy dali się użyć jako narzę
dzia w brudnych machinacjach, którzy 
dopomagali przecież naruszającej ludo
wą praworządność szajce szkodników. 
Organizacja zetempowska nie zdobyła 
się nawet na wyczerpujące omówienie 
tej brzemiennej we wnioski sprawy na 
zebraniu i wyciągnięcie z niej nauki 
na przyszłość. Nie zdobyła się na po
wiedzenie sobie, że w  Polsce człowieka 
pracy krzywdzić nie wolno, a obowiąz
kiem pierwszym zetempowca jest krzy
wdzie robotnika zapobiec i  tych, któ
rzy go lekceważą — unieszkodliwić.

Zarząd Miejski ZM P  w Piotrkowie, 
odpowiedzialny za atmosferę w kole, 
za wychowanie młodzieży na szczerych 
i raeulęklych budowniczych naszego 
kraju, nie poczuł się zaalarmowany fak
tem, że trzech zetempowców poparło 
klikę łobuzów, a nikt z członków koła 
nie starał się temu przeciwdziałać.

Łódzki Zarząd Wojewódzki ZMP, 
mimo że cala sprawa jest mu dokła
dnie znana, nie uznał dotychczas za 
właściwe zająć się historią dwu twarzy 
członków ZM P, którzy potrafili łączyć 
formalne wykonywanie obowiązków 
organizacyjnych z praktyczną pomocą 
udzielaną przestępcom.

I  dlatego uważamy sprawę za nie 
zakończoną.

(mb.)

Poznań — In s ty tu t U praw y  
Naw ożeń, i G lebozn.

S r  e d  n i o -  w  c z e s n e, 
dojrzewające w  połow ie .sierp
n ia  np .: Bem. Żółciak, Roza- 
fo lia . Kaszubskie, B in tię ;

S r e d n i o - p ó ź n e ,  d o j
rzewające do końca września 
ja k  np.: Gorzelane, N a rw ik , 
Lenino. Karm azyn, Koszaliń
skie, W isła, W arszaw ianka;

P ó ź n e ,  k tóre zachowują 
zielone łę ty  do c h w ili nastania 
pierwszych przym rozków  je
siennych ja k  np .: Dar. Duma, 
D zia łkow iec, Dam rot, B a łtyk , 
P ionier, M erkur.

Jeśli chodzi o użytkowanie 
ziem niaków , to rozróżniam y 
następujące odm iany o ustalo
nych wartościach: j a d a l 
n e  — o smaku dobrym , ocz
kach p ły tk ich , p r z e m y 
s ł o w e  — o w ysokie j w y 
dajności plonu z ha i o wyso
k im  procencie skrobi, p a- 
s t e w n e  — o w ysok ie j w a r
tości pokarm owej.

Od każdego doświadczenia 
potowego żądamy odpowiedzi 
na postawione pytanie, ja k  w  
danych m iejscowych w a run 
kach klim atyczno - glebowych 
plonuje dana roślina przy w y 
znaczonych wskazówkach od» 
nośnie upraw y, nawożenia, gę
stości lub  te rm inu  siewu, czy 
sadzenia, p ie lęgnacji itp.

. W naszym doświadczeniu 
odm ianowym  z ziem niakam i 
chodzi o wysokość plonów k i l 
ku  różnych odmian, czyli ina
czej m ów iąc chcemy dowie
dzieć się i stw ierdzić, ja k ie  p lo
ny dadzą te wysadzone przez 
nas odm iany z iem niaków  przy 
zastosowaniu jednakow ych wa
runków  przećplonu, upraw y, 
nawożenia, te rm inu  i gęstości 
sadzenia oraz pielęgnacji.

Nie ulega w ątp liw ości, że do 
porównania plonów  w  do
świadczeniu odm ianow ym  mo- 
żerpy wziąć ty lk o  tak ie  odmia
ny, które m ają  zbliżony do sie
bie okres dojrzewania.

Mogą to być albo odm iany 
wczesne i  średnio-wczesne — 
dla u ła tw ien ia  trak tow ać bę
dziem y te dw ie grupy jako 
jedną i nazw ijm y ja wczesny
m i, albo odm iany średnio-póź- 
n.e i późne — jako drugą g ru 
pę — odm ian późnych.

D la założenia naszego do
świadczenia odmianowego z 
ziem niakam i potrzeba nam — 
ja k  już wspom niano wyżej — 
k ilk a  odmian, aby móc porów
nać, ja k  te odm iany będą ro
snąć w  danych m iejscowych 
w arunkach i ja k ie  wydadzą 
plony.

Zachodzi w ięc pytan ie  ja k  
zaopatrzyć się w  sadzeniaki i 
ile  potrzeba ich na jedno po
le tko  w ie lkości od 30—40 m !. 
Gdy posadzimy z iem niak i w  
rozstaw ie 60 cm m iędzy rzęda
m i, a w  rzędzie (red lin ie ) co 
40 cm, to potrzeba na jedno 
poletko w ie lkości 36 m ! (3 m 
szerokości X  12 m długości =
5 red lin  każda po 12 m  długo
ś c i ) —• co na jm n ie j 150 sadze
n iaków  czyli około 12 kg.

W  z iem niaki możemy zaopa
trzyć się w  .różny sposób. N a
byw am y je albo w  m iejsco
w ym  PGR, Spółdzielniach Pro
dukcyjnych lub  możemy za
m ów ić potrzebne nam od
m iany przez najb liższą G m in
ną Spółdzielnię Samopomocy 
Chłopskie j, k tó ra  z ko le i przez 
Centralę Nasienną, mającą 
Ekspozyturę w  każdym woje
w ódzkim  mieście dostarczy sa
dzeniaków na miejsce.

Jeżeli chodzi o w yb ran ie  od
m ian  do doświadczenia w  da

nym  rejon ie — to na jle p ie j po
radzić sie in s tru k to ra  rolnego 
w  powiecie lub  u agronoma 
zespołu PGR lu b  PO M -u, 
względnie napisać do W oje- 
tvódzkie j Rady Narodowej —• 
W ydzia ł R o ln ic tw a lu b  do 'R e
jonowego Inspektoratu Do
św iadcza ln ictwa Masowego —• 
In s ty tu t U p raw y Nawożenia i 
G leboznawstwa, k tó ry  mieści 
się w  każdym  w o jew ódzkim  
mieście.

M ając ju ż  sadzeniaki wybra_ 
ne do naszego doświadczenia 
np. z grupy odm ian późnych —  
5 odm ian: Dar, P ionier, M er
ku r, Karm azyn, W arszaw ian
ka. ro lę uprzednio przygoto
waną i  poznaczoną w  rozsta
w ie 60 X  40 cm, gleba jest 
ogrzana do około 7° C (spraw
dzianem ta k ie j tem pera tu ry  
jest czas k ie dy  można boso sa
dzić z iem niaki) — przystępuje
m y do zakładania naszego do
świadczenia odmianowego.

Samo wysadzenie całego do
świadczenia jest najprostszą 
czynnością: 4 osoby mogą za
łożyć nasze doświadczenie w  
ciągu godziny. Sadzić na jlep ie j 
pod łopatę po 5 red lin  z każdej 
odm iany (długość red lin  12 m), 
z k tórych każda tw orzyć bę
dzie jedno poletko.

W  pierwszej red lin ie  w b ija 
m y  p a lik  z n r 1. względnie ta 
bliczkę z napisem wysadzonej 
odm iany np. Dar. na drugich 
5 red linach wysadzamy na
stępną odmianę (obojętnie k tó 
rą) w b ija m y  pa lik  w  ko le jne j 
red lin ię  6-tej — będzie to  np. 
odm iana P ionier, w  następne 
5 red lin  wysadzamy odmianę 
np. M erku r. i tak  postępujemy 
ze w szystk im i odm ianam i, k tó 
re chcemy wysadzić, oddziela
jąc ty lk o  pa lik iem  względnie 
tab liczką odmianę od odmiany. 
W  ten sposób m am y założone 
nasze doświadczenie.

Oprócz norm alnych zabie
gów pielęgnacyjnych należy 
notować pewne obserwacje ja k  
np. datę wschodów datę k w it 
nienia, datę do jrzewania (usy
chanie łętów), datę wykopków .

Następuje zbiór doświadcze
n ia  — każde poletko m usim y 
w ykopać osobno ręcznie zwa
żyć plony bardzo dokładnie 
i w y n ik i zapisać do notatn ika. 
M ając już  plony, k tó re  na pew
no będą się różnić od siebie 
wysokością —  możemy zauwa
żyć. ja k  poszczególne odm iany 
w  danych w arunkach m iejsco
wych plonowały, k tó ra  z tych 
odmiąn w yda ła  na jwyższy 
plon. a k tó ra  najniższy, a w ięc 
—  dow iadu jem y się jaką  od
m ianę w a rto  upraw iać w  przy
szłości. Takie  samo doświad
czenie wykonane np. z 5 od
m ianam i w  jednym  powtórze
n iu  możemy w ykonać na da
nym  polu pow tarza jąc tych 5 
poletek 4—6 razy (np. 5 od
m ian X  4 powtórzenia — bę
dziemy m ie li 20 poletek). W y
konując tak ie  doświadczenie z 
pow tórzeniam i możemy prze
konać się o dokładności na
szych w yn ikó w  czy np. odm ia
na D ar nie tra f iła  na lepszą 
glebę, n iż odm iana ostatnia np. 
W arszaw ianka i dlatego dała 
lepszy plon. Doświadczenie ta
k ie  nazywam y doświadczeniem 
odm ianow ym  ścisłym .

D la przykładu, ja k  duże są 
rozpiętości plonów różnych od
m ian podamy w y n ik i z trzech 
doświadczeń ścisłych z ziem
n iakam i późnymi w ykonanych 
w  roku  1953 w  w oj. poznań
sk im :

w y k o n a n e W

N azw a o d m ian y
POR Kosowo 
pow. Gostyń - 

q  !  ha

PGR G arzyn  
pow. Leszno  

q z ha

PGR Bojanowo  
pow. Raw icz  

q z ha

1. M e rku r 318 72 288.19 202.—
2. Dragon 315.20 278 07 224.32
3. Dar 294.12 244.17 258,32
4. Duma . 291.12 245 55 190.—
5. D a kty l 273.60 234,14 200.—
6. P ionier 268,52 244.72 202.—
7. Derwisz 232,40 233.74 209.63
8. B łę k it 228 60 226.99 209.68
9. W arszaw ianka 218,52 220 71 188,68

Z  powyższego zestawienia ne j gm inie czy powiecie. Za-
jasno w idz im y, że — w  pow ia
tach obok siebie leżących — 
odm iany M erku r. Dragon, Dar 
w yda ły  najwyższe plony, a od
m iana W arszaw ianka we 
wszystkich trzech doświadcze
niach w ydała najniższe plony. 
(Należy zwrócić uwagę, że p io
ny w  doświadczeniach ścisłych 
na m ałych poletkach w ie lkości 
od 20— 30 m są zw ykle  wyższe 
około 20% niż w  polach pro
dukcyjnych).

Przez zakładanie tak ich  pro
stych doświadczeń odm iano
wych bez -powtórzeń w  ja k  
na jw iększe j ilości w  różnych 
w arunkach glebowych i k lim a 
tycznych możemy dowiedzieć 
się w  k ró tk im  czasie, ja k ie  od
m iany należy upraw iać w  da-

kładanie tak ich  doświadczeń 
odm ianowych jest bardzo pro
ste w  w ykonan iu  i w idz im y 
ja k  duże daje nam korzyści, 
o trzym ujem y bowiem  odpo
w iedź na zasadnicze pytanie, 
jaką  odmianę należy upraw iać 
w  danym rejonie, żeby otrzy
mać najwyższy plon. Dla po
tw ie rdzenia tych w yn ikó w  ta 
k ie  doświadczenie należałoby 
prowadzić przez 2—3 lata.

*) O dm ianą nazyw ać będziem y  

zb ió r  k rz a k ó w  ziem niaczanych  

o znanych i podobnych w łaściw o
ściach — np. k w itn ą  biało  i póź
no d o jrz e w a ją  lub  k w itn ą  fio le 
towo i w cześnie d o jrzew a ją .

DRODZY CZYTELNICY!
Zakładajcie poletka doświadczalne z różnymi odmianami 

ziemniaków. Przekonajcie się sami i przekonajcie innych co 
do odmiany ziemniaków, jaka w Waszym rejonie daje naj
lepsze plony.

We wszystkich sprawach dotyczących doświadczeń odmia
nowych z ziemniakami możecie do nas pisać. Postaramy się 
przyjść Wam z pomocą.

A  może prowadzicie już takie doświadczenia? Podzielcie 
się doświadczeniami z Innymi czytelnikami.



Rezolucja w sprawie problemu niemieckiego
i zbiorowego bezpieczeństwa

(dokończenie ze str. 1)

ł t v ro. w  rzeczywistości państwa 
zachodnie na konferencji ber
lińskiej wykazały, że nie dążą 
<io pokojowego zjednoczenia 
Niemiec, lecz do utrwalenia ich 
podziału i do przekształcenia 
Niemiec zachodnich w ognisko 
egresji.

Konferencja  w ita  z żywą sym 
pa tią  i z uczuciem głębokie j so
lidarności potężny ruch  p a trio 
tyczny w  kra jach i Europy za
chodniej przeciwko tw orzen iu  
tzw. „europe jsk ie j wspólnoty 
obronnej“ , k tó ra  stanowi m il i
tarne ugrupowanie części Eu
ropy, skierowane przeciwko 
d rug ie j je j części i k tó re j celem 
jest ustanow ienie hegemonii m i- 
lita ryzm u  niem ieckiego w  Euro 
Pie zachodniej 1 przygotowanie 
nowej w o jny.

Konferencja pozdrawia gorą
co patriotów francuskich, któ 
rzy ponad różnice poglądów po
litycznych, społecznych, filozo
ficznych jednoczą się coraz moc
niej w zrozumieniu śmiertelne
go niebezpieczeństwa, jakie 
Przedstawia dia narodu fran
cuskiego odrodzenie m ilitary- 
zrau i faszyzmu niemieckiego, 
"Wspólna walka złączonych tra 
dycyjną przyjaźnią narodów 
polskiego i francuskiego prze
ciwko temu niebezpieczeństwu 
może i powinna odegrać donio
słą roię w zapewnieniu pokoju i 
bezpieczeństwa Europy,

K onferencja  pozdraw ia p a trio 
tów niem ieckich, walczących o 
przyw rócenie jedności ich o j
czyzny na podstawach demokra 
tycznych i pokojow ych i wyraża 
głębokie przekonanie, że da l
sze zacieśnianie przy jaznej 
■współpracy Polsk ie j Rzeczypo 
spo lite j Ludow ej z N iem iecką

R epubliką  Dem okratyczną — 
ostoją s ił pokojow ych całych 
N iem iec — służyć będzie spra
w ie  udarem nienia p lanów  pod 
żegaćzy w o jennych i  um ocnię 
nia pokoju.

K on fe renc ja  w id z i w  radziec
k im  pro jekc ie  europejskiego sy
stemu zbiorowego bezpieczeń
stwa dokum ent h istorycznej 
wagi, k tó ry  o tw iera  drogę do 
rzeczyw istej gw ara nc ji prze
c iw ko  agresji — do pokojow e
go uregu low ania problem u n ie 
mieckiego, do zapewnienia bez
pieczeństwa wszystkich naro
dów Europy, ich pokojowego 
współżycia bez względu na u- 
s tró j społeczny i po lityczny.

Ostatnia nota radziecka za
praszająca USA do wzięcia u- 
dzia łu  w  ogólnoeuropejskim  
układzie  zbiorowego bezpie
czeństwa i  proponująca p rzy 
stąpienie ZSRR do paktu  a tla n 
tyckiego obala w szystkie argu
m enty p rzec iw n ików  porozu
m ienia i św iadczy raz jeszcze 
o n iezłom nej w o li pokoju w ie l
k iego mocarstwa socja listyczne
go.

Zasada zbiorowego bezpie
czeństwa zgodna jest z in te re
sami wszystkich narodów i  w y
stępować przeciwko n ie j mogą 
ty lk o  te koła, k tóre żywną za
m ia ry  agresywne. Dlatego naród 
polski całym sercem aiprobuje 
stanowisko swego ludowego 
rządu, k tó ry  wypow iedzia ł się 
za pro jektem  zbiorowego bez
pieczeństwa w Europie.

Konferencja stw ierdza, że ra 
dziecka po lityka  pokoju zbiega 
się ca łkow icie  z n a jż y w o tn ie j
szymi interesam i naszego naro
du — jego bezpieczeństwa, nie
podległości i rozkw itu . Dalsze 
um acnianie i pogłębianie so ju

szu i przy jaźn i z ■wielkim Zw iąz
kiem  Radzieckim  —  opoką po
ko ju  i niepodległości narodów, 
jest najlepszą gw arancją naszej 
szczęśliwej przyszłości.

W myśl wskazań I I  Zjazdu 
PZPR, k tó ry  postawni przed ca
łym  narodem polskim  w ie lk ie  
zadania szybszego podniesienia 
stopy życiowej ludności miast 
i wsi, rozw oju m ateria lnych i 
ku ltu ra lnych  s ił naszego k ra ju  
na drodze budowy socjalizm u — 
konferencja wzywa polskich o- 
brońców pokoju, aby każdy na 
sw ym  odcinku pracy czyn ił 
wszystko dla rea lizac ji tych 
w ie lk ich  celów narodowych 
służąc w  ten sposób jcsnyślno- 
ści naszego narodu i n r'cen ien iu  
naszej ojczyzny — silnego ogni
wa światowego obozu pokoju

Jest nas m ilio n y  Polaków go
rąco kochających swój k ra j — 
jednością wzmóżmy nasze siły. 
Pom agajm y sobie wzajemnie, 
dzia ła jm y wspóln ie dla wspól
nego celu, bądźmy czu jn i w o
bec w rogów naszej ludow ej o j
czyzny. Niech robotn ik  czuje 
b ra tn ią  dłoń chłopską, a chłop 
b ra tn ią  dłoń robotniczą. Niech 
nasi nauczyciele i inżynierow ie 
agronomowie i  arch itekci, a rty 
ści i uczeni wniosą swój pełny 
w k ład  do w a lk i naszego narodu 
o bezpieczeństwo i dobrobyt, c 
u trw a len ie  poko ju  na całym 
świecie.

Niech naród nasz kroczy w 
pierwszym  szeregu narodów 
walczących o najważniejszą 
św iętą sprawę naszego pokole
nia, o sprawę do k tó re j należy 
przyszłość — o pokój i b ra te r
stw o między narodami. W raz ze 
wszystk im i n iezliczonym i siłam i 
pokoju odniesiemy zwycięstwo 
nad siłam i w o jn y  i agresji.

Apel do komitetów obrońców pokoju 
krajów zachodniej Europy

K ra jow a  Konferencja  Polskich 
Obrońców Pokoju obradująca 
■w W arszawie w dn iu  7 kw ie tn ia  
br. przesyła w im ien iu  narodu 
Polskiego serdeczne, braterskie 
pozdrow ienia bo jow nikom  spra
w y  pokoju we wszystkich kra
jach Europy.

Obrońcy pokoju na całym 
świecie ze słuszną dumą mogą 
stw ierdzić, że św iatowy ruch 
Pokoju odniósł poważne sukce
sy, że s iły  pokoju skutecznie 
przeciw staw ia ją  się siłom  w o j
ny. W rezultacie zbiorowego 
w ys iłku  narodów nastąpiło pew
ne osłabienie napięcia w sytua
c ji św iatow ej. Coraz realniejsze 
są m ożliwości zbliżenia i zw ięk
szenia wzajemnego zaufania 
m iędzy narodam i, sztucznie dzie
lonym i i skłóconym i przez 
siewców nienaw iści i  wo jny. 
Pewne koła podżegaczy w o jen 
nych nie da ją  jednak za w y 
graną. Nie chcą one d o p u ś c i 
do porozumienia, do pokojowe
go współżycia na rodów ,'  nieipo- 
koi je  osłabienie napięcia m ię
dzynarodowego. Chcą one wzno
w ić  po litykę  szantażu atomowe
go, rozpętać h isterię  strachu. 
Pogrążyć narody w psychozie 
nieuchronności ka tastro fy  wo
jennej.

Ze szczególną zawziętością, 
na przekór w o li narodów, nie 
Wyłączając narodu niem ieckie
go, im peria liśc i amerykańscy 
dążą do odbudowy h itle row sk ie 
go W ehrm achtu i stworzenia

zarzewia w o jn y  w  Niemczech I 
zachodnich.

W tak ie j c h w ili szczególna od- ' 
powiedzialność spada na naro
dy naszego starego i w ie lk iego 
kontynentu, k tó ry  w  ciągu w ie 
ków przodował ludzkości, p rzy
da! im ien iu  ludzkiem u ty le  lau
rów  chw ały, wzbogacił skarbn i
cę m yśli i osiągnięć człowieka 
o bezcenne wartości.

Naród polski nie chce dziele-, 
nia Europy — chce je j jedności.

W  im ię tej jedności losów 
Europy z całą powagą m ów im y 
d z is ia j: najpoważniejszą groźbą 
dla przyszłości narodów euro
pejskich jest odradzim ie się 
im peria lizm u niemieckiego. W 
ciągu ostatn ich dziesią tków lat 
m ilita ryzm  niem iecki p a ro 
k ro tn ie  ogniem i mieczem 
pustoszy! Europę, deptał na
rody, łam ał sumienia, znę 
cał się nad k u ltu rą , kw itnące 
k ra je  zam ienia ł w  ru iny , zglisz
cza i  cm entarne pola. Jego dzie
łem b y ły  n iewypow iedziane 
cie rp ien ia  ludności Polski i 
F ranc ji, Zw iązku Radzieckiego i 
A ng lii, Czechosłowacji i B e lg ii 
oraz samych Niemiec. Nie ma 
więc dla narodów  europejskich 
ważniejszego zadania od un ie
m ożliw ien ia  odrodzenia się m i
lita ryzm  u niemieckiego.

Naród po lski z uczuciem po
dziwu i  głębokiego uznania 
stw ierdza, że przeciwko ..euro
pe jskie j wspólnocie obronnej“ , 
k tó ra  m ilita ry z m  n iem iecki pod-

I nosi do ro li hegemona Europy 
I zachodniej powstał potężny, na- 
, rodowy, pa trio tyczny ruch 
sprzeciwu, jednoczący różne 
środow iska i ludzi, o na jró żn ie j
szych poglądach, w ierzeniach i 
przekonaniach, jednoczący wszy
stko co twórcze i  zdrowe w  na
rodach.

Konferencja  nasza w  im ien iu  
narodu polskiego serdecznie po
zdraw ia tę wspaniała w a lkę  na
rodów Europy zachodniej o 
bezpieczeństwo i niezależność 
narodowy i zapewnia Was o 
swej ca łkow ite j, a k tyw n e j soli
darności.

Jesteśmy głęboko przekonani, 
że is tn ie je  realna m ożliwość po
wstania p raw dziw e j Europy, ży
jącej w  pokoju i przyjaznej 
współpracy. Ogólnoeuropejski 
system zbiorowego bezpieczeń
stwa. k tó ry  łączyłby z sobą na
rody niezależnie od istn ie jących 
m iędzy n im i różnic u s tro jo 
wych, pow in ien stać się w y tycz
ną naszych wspólnych w y s ił
ków.

P r/esy ła jąc  W am nasze b ra 
tersk ie  pozdrow ienia i zapew
nienia naszej solidarności, w ie 
rzym y niezłom nie, że zjednocze
n i w  przy jaźn i i b ra te rsk ie j 
współpracy naszych narodów 
o o tra fim y  nie  dopuścić do od
rodzenia m ilita ryzm u  niem iec
kiego, powalonego na ziemię za 
cenę niezliczonych o fia r i  c ie r
pień.

Rezolucja Krajowej Konferencji Obrońców Pokoju
W ojna prowadzona przy uży

c iu  bomb atom owych i  wodoro
w ych oznacza koniec cyw iliza 
c ji. Narody św iata domagają się 
usunięcia te j groźby. N ie chcą 
one, aby w  ciągu k ilk u  sekund 
W ybucham i bomb atom owych 
czy wodorow ych zniszczony zo

stał dorobek tysiącleci. Żyjem y, 
aby radować się życiem, owo
cami naszej p racy i uśmiechem 
naszych dzieci. Nie chcemy i nie 
pozwolim y, aby wszystko co ko
chamy padło o fia rą  zbrodn i
czych szaleńców zza oceanu. 
Pragniem y, aby owoce nauki

Ze spor tu
Bokserzy Dynamo (NRD) przegrywajq w Krakowie

K R A K O W . W  m eczu bokserskim  
W K ra k o w ie  m iejscow a G w ard ia  
pokonała  drużynę D ynam o (N R D )— 
12 :g.

W y n ik i w a lk : (na I  m iejscu bok- 
Serzy D ynam o): K urz  w y  punkto  
W ał Justkę, C zerw insky  przegrał z 
K ow alsk im , Lem piu przegra! z Koz- 
piersk im , P oertner w y g ra ł z M a k o w 
skim , G uelle  przegrał z K ud łac lk iem ,

Heinze przegrał z Chodorowskim , 
V o itI został pokonany przez M usia
ła, Rockstaedt przegrał przez ko w  
I I  rund zie  z K rousem , M otzkus  
zw ycięży ł B ie la  I I .  S tuhnick w ygra ł 
z B ie lem  I. którego poddał sekun 
dant w  ! rundzie.

Sędziow ali w  ringu na zm ianę: 
B ittn e r  (N R D ) i  K u b ia k  (Polska) 
W idzów ponad 7 tys.

uczyn iły  nasze życie lepszym i 
bogatszym, nie aby nauka słu
żyła zagładzie i  śm ierci.

D latego też popieram y z ca
łego serca propozycje Zw iązku 
Radzieckiego zawarcia układów7 
zakazujących użycia bomby 
atom owej lu b  wodorowej i 
wszystkich środków  masowej 
zasdady oraz ustanow ienia m ię 
dzynarodowej k o n tro li w ykona
nia  tego zakazu.

D latego też so lida ryzu jem y się 
z uchwałą B iu ra  Ś w iatow ej Ra
dy P oko ju z dn ia  30 marca br.. 
wzyw ającą narody św iata do 
w a łk i o zakaz wszystkich broni 
masowej zagłady.

W raz z całą postępową ludz
kością jesteśmy na jg łęb ie j prze
konani, że zjednoczona siła i 
wspólne działanie narodów za
pewnią św iatu życie i  pokój.

Z d n ie m  1 k w ie tn ia  b r .  n a s tą p iła  w  Z w ią z k u  R a d z ie c k im  n ow a  z n iż k a  p a ń s tw o w y c h  d e ta lic z n y c h  cen 
a r ty k u łó w  s p o ż y w c z y c h  i to w a ró w  p rz e m y s ło w y c h .

Na z d ję c iu : w  s k le p ie  z  p o ń c z o c h a m i. C eny na  p o ń c z o c h y  I s k a rp e ty  o b n iż o n e  z o s ta ły  o  10 — 20 
p ro c e n t. Foto CAF

We współzawodnictwie pierwszomajowym

Masy pracujqce krajów obozu pokoju wa!czq
o przekroczenie planów produkcyjnych

ZSRR
Ludzie pracy Zw iązku Ra

dzieckiego i  k ra jó w  dem okra
c j i  ludow ej czynem produkcy j
nym  w ita ją  zbliżający się 1 Ma
ja.

G órn icy Kuźniecklego Zagłę
bia  W ęglowego na S yberii w y 
dobyw ają w ie le  węgla ponad 
plan. Znaczne sukcesy osiąg
nę li górnicy kopa ln i im. K iro 
wa. Dzięki przejściu na harm o
nogram cykliczny w yko na li oni 
plan pierwszego kw a rta łu  o 6 
dn i przed term inem .

W  fabryce samochodów w  m. 
G o rk i in ic ja to ra m i pierwszoma
jowego współzawodnictwa so
cjalistycznego b y ły  brygady 
młodzieżowe. In ic ja ty w ę  ich 
poparła cała załoga fab ryk i.

Chiny
W  Pekin ie współzawodnictwo 

socjalistyczne na cześć 1 M aja  
za in ic jow a li hu tn icy  siczińszań-

skich zakładów metalurgicznych« 
Po przedterm inow ym  w ykona* 
n iu  planu pierwszego kw a rta łu  
załoga w ie lk iego pieca N r 1 
zobowiązała się przedterm ino
w o zrealizować plan kw ie tn io * 
wy.

Załoga sic ikarsk ich zakładów  
budowy obrabiarek N r 2 odnio
sła wspaniały sukces produk
cy jny. Robotnicy oddziału Im . 
wyb itnego Bohatera Pracy Ma 
Hen-czana o 6 dn i przed te rm i
nem w ykona li p lan kw a rta ln y  
i walczą obecnie o przedterm i
nowe wykonanie planu kw ie t
niowego.

Bułgaria
We współzawodnictw ie p ie rw 

szomajowym robotnicy zakła
dów przem ysłowych B u łg a rii 
walczą o przekroczenie p lanów  
produkcyjnych. W ie lk ie  sukcesy 
produkcyjne osiągają robotnicy 
zakładów obróbki m etali. Np. to 
karz zakładów przemysłowych 
..T itan ia “  — W. P ie tkow  w yko - 
nu je  swoją normę w  248 proc.

Sukces
„Piątki z ulicy Barskiej“  

n  festiwalu filmowym
vu Cannes

PARYŻ. 6 lim . na festiw a lu  
film o w ym  w  Cannes w yśw ie tlo 
ny został po lski f ilm  fabu la rny 
..P iątka z u licy  B arsk ie j“ . W i
dzowie k ilka k ro tn ie  ok lask iw a li 
najdram atyczniejsze momenty 
film u .

Przewodniczący ju ry  festiw a
lu Jean Coeteau oraz generalny 
dyrek to r k inem a togra fii francu
skie j Jacques Flaud w y ra z ili re 
żyserowi A. Fordow i swe uzna
nie, podkreślając artystyczne i 
techniczne w a lory film u . Dzień- ! 
nikarze również w y ra z ili się z j 
uznaniem o f ilm ie  polskim . W.y-1 
konawczyni g łównej ro li w 
..Piątce z u licy  B arsk ie j“ , A le - , 
ksandra Śląska otrzym ała k w ia 
ty  i serdeczne gratulacje.

O dezw a

Francuskiej Rady Pokoju
PARYŻ. — Dzienn ik „H u 

m anité“  opub likow a ł odezwę ! 
prezydium  Francuskie j Rady j 
Pokoju do ludności k ra ju . O- 
deżwa stw ierdza, że w  c h w ili ; 
obecnej g łów nym  zadaniem na- j 
rodu francuskiego jest dopro
wadzenie do zawarcia pokoju j 
w  Indochinach i  do odrzucenia 
układów  wojennych z Bonn i j 
Paryża.

Prezydium  Francusk ie j Rady | 
Pokoju powzięło uchwałę w  ; 
spraw ie zorganizowania w 
dniach 12 i 13 czerwca w  Pary
żu dem onstracji w  obronie po
ko ju  i niezawisłości F ranc ji. W j 
dem onstracji te j' wezmą udział*; 
delegacje obrońców pokoju ze 
wszystkich departam entów.

Gen. de Gaulle przeciwne
„arm ¡europejskiej“

PARYŻ. 7 bm. generał de | 
G aulle złożył na kon ferencji p ra- | 
sowej oświadczenie, w  k tó rym  ; 
ostro k ry tyko w a ł uk ład o „a rm ii 
eu ropejskie j“ .

„G dyby  uk ład o a rm ii euro- j 
pe jsk ie j został ra ty fikow an y  
przez parlam ent francuski — 
pow iedzia ł de G auile — to nie 
ulega w ątp liw ości, że Francja 
straciłaby swą niezależność. 
F rancja  zostałaby pozbawiona 
a rm ii narodowej ' zastałaby od
cięta od swych te ry to riów  za
morskich. Am erykańskie  d o - ;  
wództwo decydowałoby o tym , j 
jak Francja powinna się bronić i 
w  razie k o n flik t«  i czy w  ogóle 
ma się bronić. Układ o a rm ii 
europejskiej jest koszmarem“ .

Parlament 
luksemburski 

ratyfikoiuał układ 
o ,,ar r ii europejskiej“

PARYŻ. Agencja France 
Presse donosi z Luksemburga, 
że w środę 7 bm. w godzinach 
popołudniowych parlam ent lu 
ksem burski 46 głosami przeciw
ko 4 ra ty fiko w a ł układ o „a rm ii 
europe jsk ie j“ .

Knnkrelny pinn zapewnienia bezpieczeństwu zbiorowego Rumunia

G l o s y  p r a s y  światowej
@ nocie rządy radzieckiego z 31 marca br.j

Nota rządu radzieckiego z 31 m arca br. jest w  dalszym ciągu sze
roko komentowana i  w yw o łu je  w ie lk ie  zainteresowanie na całym 
świecie. Dem okratyczna opin ia publiczna w idz i w  propozycjach 
radzieckich konkre tny  plan zapewnieni» bezpieczeństwa zbioro
wego. Nawet przeciw n icy propozycji radzieckich nie są w  sta
nie zaprzeczyć, że zagadnienia poruszone w  nocie rządu ra
dzieckiego i propozycje wysunięte w  te j nocie mają niezwykle 
doniosłe znaczenie. Oto co piszą w  te j spraw ie gazety burżua- 
zyjne.
NOW Y JORK. Dzienn ik „N ew  

Y ork  Herald T ribu ne“  om aw ia
jąc notę ZSRR z 31 marca br. 
podkreśla, że odmowa Departa
mentu Stanu rozpatrzenia pro
pozycji radzieckich doprowadzi
ła domowego zaostrzenia stosun
ków angielsko - am erykańskich. 
Nowe zaostrzenie w  tych stosun
kach — pisze „N ew  Y ork  He
rald T ribune“  — i przyczyny te
go zaostrzenia w yw o ła ły  rozgo
ryczenie wśród najlepszych 
przjrjació! Stanów Zjednoczo
nych w  rządzie C hurch illa  oraz 
wzm ocniły w  A n g lii s iły. które 
od dawna domagają się unieza
leżnienia się W ie lk ie j B ry tan ii 
od Stanów Zjednoczonych.

Związek Radziecki — pisze 
„N ew  Y o rk  T im es“  — w  nocie 
swej zwraca się w  szczególności 
do F rancji, m ów iąc: „O to  pro
pozycja, k tó ra  zapewni wam  
bezpieczeństwo bez ryzyka  po
nownego uzbrojenia N iem iec“ .

Dziennik ..Christian Science 
M on ito r“  stwierdza, żę propo
zycje radzieckie są bardzo na 
czasie. „N o ta  rządu radzieckie
go — pisze dziennik — może 
być uznana przez św iatową opi
nię publiczną za propozycję po
łożenia kresu „z im n e j w o jn ie “ . 
„C h ris tian  Science M on ito r“
podkreśla, że o fic ja lne  koła
am erykańskie są zaniepokojone 
nie ty lk o  reakcją op in ii publicz
nej państw zachodnio - europej

skich na notę radziecką, lecz 
także reakcją kó ł o fic ja lnych 
tych państw. Koła te zastana
w ia ją  się — ja k  stw ierdza dzien
n ik  — czy propozycja rządu ra
dzieckiego nie prowadzi do po
łożenia kresu „z im ne j w o jn ie “ .

■ńr
LO NDYN. Sprawozdawca d y 

plom atyczny agencji Reutera 
stw ierdza, że propozycje ra 
dzieckie „s taw ia ją  rządy mo
carstw  zachodnich w  k ło p o tli
w e j sytuacji. Przy fo rm u łow an iu  
negatyw nej odpowiedzi na notę 
radziecką rządy zachodnie m u
szą zachować ja k  najw iększą 
ostrożność. Chociażby ze wzglę
dów wewnętrzno - politycznych 
— pisze sprawozdawca — od
powiedź m ocarstw  zachodnich 
na propozycję radziecką nie po
w inna wyw ołać wrażenia, że od
rzucają one kategorycznie moż
ność rozw iązania problemu po
ko jow e j współpracy w  Euro
pie.

Jak w yn ika  da le j z rozważań 
sprawozdawcy agencji Reutera, 
rządy państw zachodnich nie 
zam ierzają rozpatrzyć is to ty  ra 
dzieckiego planu bezpieczeństwa 
zbiorowego i są zajęte jedynie 
szukaniem sposobów i w ykrę 
tów, które um oż liw iłyby  odrzu
cenie propozycji radzieckich bez 
w yw o łan ia  protestów ze strony 
op in ii publicznej.

Wybory kierownictwa SED
B E R LIN . 7 bm. odbyło się 

pod przewodnictwem  W ilhe lm a 
Piecka pierwsze posiedzenie no- 
wowybranego K om ite tu C entra l
nego N iem ieckie j Socjalistycz
ne j P a rtii Jedności.

Na posiedzeniu tym  K om ite t 
C entra lny w yb ra i jednom yśln ie 
B iu ro  Polityczne SED w nastę
pującym  składzie: F ried rich  
Ebert, O tto G rotewohl, Herm ann 
Ma tern, Fred Oelssner, W ilhe lm  
Pieck, H e inrich  Rau, K a ri

Sehirdewan. W llly  Stoph, W al
te r U lb rich t.

Zastępcy członków B iu ra  Po
litycznego: E rich Honecker, B ru 
no Leusehner, E rich  Muecken- 
berger, A lfre d  Ncumann, Her 
bert W arnke.

P ierwszym  sekretarzem K om i
tetu Centralnego w ybrany zo
stał W a lte r U lb r ic h t; sekretarza
m i zostali: E rich Mueekenber- 
ger, Fred Oelssner, K a rl Schir- 
dewan, Paul W andel, G erhardt 
Z ille r.

Dziennik „Y o rksh ire  Post“ 
wyraża w ątp liw ość czy mocar- j 
stwą zachodnie zdołają wysunąć | 
jak iś  kons tru k tyw ny  plan, m o -1 
gący stanowić przeciwwagę do 
radzieckiego planu zapewnienia i 
bezpieczeństwa w  Europie.

„O bserver“  stw ierdza, że pro
pozycja Zw iązku Radzieckiego ! 
w  spraw ie ogólnoeuropejskiego1 * i 
układu o bezpieczeństwie zbioro
w ym  spotkała się z wyraźnym  
poparciem ze strony op in ii pu- j 
b licznej państw Europy zachód- | 
n ie j.

-Ar

PARYŻ. Dzienn ik „L ibe ra - I 
tion “  podkreśla, że sprawa od
powiedzi na notę radziecką w y- ! 
w o łu je  poważne różnice zdań ! 
wśród wyższych urzędn ików  j 
francuskiego m in isterstw a spraw ! 
zagranicznych.

★

NO W Y JORK. Z O ttaw y do- | 
noszą, że kanadyjsk i dziennik | 
..Globe and M a il“  stw ierdza, że j 
odrzucanie przez Waszyngton 
wszystkich propozycji pokojo
wych Zw iązku Radzieckiego je s t ; 
bardzo złą po lityką . Narody Eu
ropy zdają sobie sprawę, że 
Zw iązek Radziecki jest in ic  jato- i 
rem wszystkich posunięć noko- • 
jow ych. M ocarstwa zachodnie ; 
pow inny poważnie przestudio-1 
wać propozycje radzieckie i w y- ; 
sunąć własne konkretne propo
zycje pokojowe.

Inny  dz ienn ik kanadyjski 
„Jou rna l“  pisze na tem at pro
pozycji radzieckich: „P rzypusz
czamy, że gdyby w  kra jach za
chodnio-europejskich oraz ame
rykańskich przeprowadzono gło- j 
sowanie na temat, czy państwa 
zachodnie pow inny szczerze i 
bezstronnie zbadać propozycje 
ZSRR, to znaczna w iększość, 
obyw ate li tych k ra jó w  odpowie
działaby tw ierdząco“ .

★

M O SKW A. Agencja TASS do
nosi z De lh i: Dziennik „H indu - ; 
stan T im es“  podkreśla, że mo- I 
carstwom zachodnim nie wolno i 
odrzucać systematycznie — jak | 
to czyn iły  dotychczas — wszyst- | 
k ich propozycji radzieckich w y- i 
suwanych w  im ię u trw a len ia  j 
pokoju.

Dia narodu rum uńskiego sta*
ło się tradyc ją  w itać  dzień 1 
M a ja  nowym i sukcesami pro
dukcy jnym i.

Załoga fa b ry k i narzędzi i  ma
szyn ro ln iczych im . 7 L is to
pada wr m. Craiova zobowiązał» 
się przekroczyć plan 1954 r. o JO 
proc.

Za przykładem  robo tn ików
zakładów im. 7 Listopada po
szły załogi w ie lu  innych fa b ryk  
zobowiązując się na cześć 1 M a
ja przekroczyć roczne piany pro.« 
dukcyjne.

Skazanie szpiegów 
w NRD

B E R LIN . Jak podaje agencja 
ADN, w  K a rl-M a rx -S tad t odbył 
się proces grupy szpiegowskiej. 
Członkowie te j grupy u p raw ia li 
szpiegostwo na terenie NRD 
oraz szerzyli wrogą propagandę 
przeciwko NRD. Z w iązkow i Ra
dzieckiemu i Polsce. G uenter 
Ruberg od 1949 r. współpraco
w ał z am erykańską rozgłośnią 
R IA S  i zachodnio - be rliń sk im  
pismem „T e legra f“ . Po odpo
w iedn im  przeszkoleniu Ruberg 
został członkiem  organizacji 
szpiegowskiej Gehlena i w yw ia 
du amerykańskiego. Sąd skazał 
oskarżonego Guentera Ruberga 
na karę dożywotniego więzienia. 
Pozostałych 5 oskarżonych zo
stało skazanych na karę w ięzie
nia  od 3 do 12 lat.

Zezaonta szpiegów 
amerykańskich 

na procesie w Tiranie
T IR A N A . W T iran ie  toczy się 

proces przeciwko grupie szpie
gów i dyw ersantów  będących na 
służbie w yw iadu  am erykańskie
go. P ierwszy składał w yjaśnie
nie oskarżony Ahmed Kabashi.

Następnie odpowiadał przed 
sądem przywódca bandy szpie
gowsko - dyw ersy jne j Zenel 
Shehu. Oskarżony w y jaśn ił, że 
został zwerbowany przez w y 
w iad am erykański za pośrednic
twem  byłego kró la  albańskiego 
Zogu po jego powrocie z koń
cem 1945 r. z USA, gdzie spot
ka ł się z generałem Mac A rth u 
rem. senatorem Taftem  i innym i 
osobistościami. W marcu 1952 r. 
A m erykanie przy pomocy Zogu 
przerzucili grupę do A lban ii,

Zenel Shehu przyznał, że 
A m erykanie postaw ili przed g ru
pą zadanie zorganizowania po
wstania zbrojnego w  celu oba-t 
lenia w ładzy ludowej.

1 sierpnia br. — otwarcie stałej 
Wszechzwiązkowej Wystawy Rolniczej w Moskwie

M O SKW A. Jak już  donosili
śmy, Rada M in istrów 7 ZSRR i 
K om ite t C entra lny KPZR po
wzię ły uchwałę o otw arc ia  w 
M oskw ie 1 sierpnia 1954 r. sta
łe j W szechzwiązkowej W ysta
w y Rolniczej.

Tereny wystawowe, leżące w 
północnej części M oskwy, zaj - 
m u ją  2H ha. Na obszarze tym  
w yrosło  m iasto - ogród, w  k tó 
rym  będzie można zapoznać się 
z osiągnięciami bogatego ro ln i
ctwa radzieckiego. Na terenie

I w ystaw y zbudowano przeszło 4CQ 
pomieszczeń, w tym  76 w ie l
kich pawilonów.

W  w7ystaw7ie weźmie ndziai! 
i przeszło 800 kołchozów, 300 sow- 
chozów, 200 ośrodków maszy- 

j nowo - trak torow ych, maszyno
wo - hodowlanych i innych. 

; przeszło 300 ferm  hodowlanych, 
w ie le  in s ty tu tó w  doświadcza! - 
nyeh i naukowo - badawczych, 

; tysiące przodowników , organł - 
| zatorów i  fachowców ro ln i - 
! ctwa.

W Y D A W C A : Zarząd  G łów ny  
Z w ią zku  M iodzieży Polskiej.

R E D A G U JE  K om itet. N ak ład  
RS W  ,, Prasa“ .

fi DRES R E D A K C J I: W arsza
wa, ul. W spólna 61.

T E L E F O N Y : centr.: 8-32-71, 
2 3 4. 5. Red. N aczelny 8-76-61. 
Z-ca  Red. Naczelnego 8-20-49. 
S ekre ta rz  R edakcji 8-02-68. D ział 
Koresp i L istów  8-07-82. K ie r. 
A d m in is tra c ji &-0.2-56. Red. noc
na, centr. DSP 8-22-01, w ew n. 
101. 8-56-94.

A D M IN IS T R A C J A : W arsza
wa M arszałkow ska 8. IV  p., 
tc l 8 -07 .ll i 8-82-51, w ewn. 65.

S K Ł A D  I  D R U K : Z a k ł. G raf. 
„Dom  Słowa Polskiego“ .

P R E N U M E R A T A  I K O L P O R - 
T A Ż : P P K  .R uch", Oddział 
w  W arszaw ie. Srebrna 12.

W A R U N K I P R E N U M E R A T Y :
Zam ów ien ia  i w p ła ty  na pre
nu m eratę  p rzy jm u ją  wszyst
k ie  urzędy pocztowe oraz li
stonosze w  te rm in ie  do dnia  
30-go każdego m iesiąca po
przedzającego okres zam aw ia
ne] p renum era ty . — Cena mieś. 
— 2,50 zł, k w a rt. — 7.50 zł, pół
rocznie — 15.00 zł, rocznie — 
20.00 zł. Zam ów ien ia  zbiorowe  
na pren. zakładow e o r ty jm u .  
ją  m iejscowe p laców ki ” P P K  
„ F U C H “ .

In fo rm a c ji w  spraw ie p re 
n u m eraty  opłacanej w  k ra ju  
ze zleceniem  w y s y łk i za gra
nicę udziela oraz zam ów ienia  
p rzy jm u je  O ddział W ydaw  -  
n ic tw  Zagranicznych P .P .K  
..R uch“ , S ekcja  E ksportu, W a r
szawa, A le je  Jerozolim skie  
119. te ł. 803-05.
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Rzucony z daleka od miasta trans

port, a m ów iąc potocznie „baza“ , 
gn ió tł się na peryferiach Wol) w zauł
ku u licy  Sokołowskie j.

Stanowczo słowo „baza“  brzm ia ło  
zbyt szumnie w odniesieniu do tego ma
łego placyku zatłoczonego samochodami 
od płotu do płotu.

Garaż — by ły  to dawne magazyny 
żelaza. W garażu stała dobudowana z 
desek obitych papą budka dyspozytora, 
dale j na końcu placu by ł w arszta t: tam 
k ró low a ł gruby G ienek Durczak ze swo
ją  brygadą.

Po placu, w w irze  samochodów, po
m ocn ików  i szoferów u w ija ł się z nie
prawdopodobną wprost szybkością jak 
na jego sztuczną nogę, zataczającą nie
zdarne kręgi — k ie ro w n ik  techniczny 
bazy — Rustecki.

Do Rusteckiego m ów iło  się — „sze
fie “ . Sam szef pasował dz iw nie do te
go ustawicznego ruchu na bazie: ze swą 
ruch liw ą  postacią, donośnym, choć o- 
ch ryp łym  głosem, wyszmelcowanym 
czarnym  fartuchem , wreszcie ze swym i 
pokaneerowanym i rękam i.

Te niefórem ne ręce p o tra fiły  wszyst
ko: w yregulow ać na jbardzie j oporny

1 )

gaźnik, uciszyć k lap iący zawór, zmusić 
do gadania m ilczący s iln ik . Nawet D ur
czak brygadzista z warsztatu, uchodzą
cy w tych sprawach za na jw iększy au
to ry te t m ilk ł z szacunkiem, gdy tech
niczny podnosił maskę samochodu. Ru
stecki by ł ponad aureolę Gienkowego 
autorytetu. Wszyscy, nawet m ały zaro
zum ia ły  K aro lek p ió w ili — „m a, ma 
globus Rustecki“ i trudno sobie w y 
obrazić wyższą pochwałę niż w łaśnie ta. 
B y ł to fak t bezsporny, stw ierdzony 
przez całą załogę, nie podlegający dy
skusji.

Załoga była liczna, zżyta, zgrana z so
bą. Na bazie wszystko łączyło ludzi: 
stare „ tru p y “ , na których jeździli, wspól
ne kłopoty, ciężki zawód, k tó ry  się tyle 
razy w y k lin a ło  w  cholery, a którego 
przecież n ik t by nie zam ienił, gdyby 
przyszło co do czego. Ludzie razem pra
cow ali, zcementowani s iln ie  ze sobą, 
o fia rn i i koleżeńscy, chociaż o tym  nie 
m ów iło  się n igdy Bo i po co? I tak każ
dy w iedzia ł, że „ch łopaki pomogą“ .

I pomagali. D z ie lili się ze sobą w iado
mościami zebranym i przez całe lata 
m ordowania się z wozem, ściągali się 
wzajemnie' z bezdroży, gdy któryś „roz
kraczy ł“  się po nocy, daleko od bazy, 
ra tow a li się nawzajem jakąś świecą czy

inną częścią z trudem  zdobytą. B y ły  to 
pierwsze lata powojenne, pierwsze cięż
k ie  lata, bez warsztatów , bez części — 
a transport m usia ł chodzić.

W tym  zbiorow isku ludzi zaciętych, 
szorstkich i upartych, takich którzy i 
dw ie  noce p o tra fili przeleżeć pod wo
zem aby ty lk o  dojechać, znalazł się na
gle Kosewski. Skąd się znalazł — nia 
wiadomo. Był m łody i to w łaściw ie t łu 
maczyło wszystko, w ie lu  m łodych gar
nie się do szoferki. Dzisiaj patrząc na 
tego silnego chłopaka radzącego sobie 
szybko z każdym choćby nawet na j
gorszym defektem, jeżdżącego w  dale
kie  drogi, k ró tko  m ówiąc: „chłopaka na 
medal“ , trudno zgadnąć, że to ten sam 
Kosewski, k tó ry  by ł najgorszą na całej 
bazie ofiarą. Nie było takiego słowa ani 
przezwiska, k tó rym  by go nie chrzczo
no.

— C iapciak — m ó w ił warsztat. — 
Niem ów! aczek, zasr... tw ie rd z ił dyspozy
to r K u rka  (dwadzieścia pięć la t pracy 
za k ie row nicą) a ogólnie było wiadomo, 
że tak ich  ja k  Kosewski nie ma, nie by
ło i nie potrzeba żeby by li. Szef Rustec
k i nic nie m ów ił, patrza ł ty lk o  z po lito
waniem , ja k  Kosewski męczył się ze 
swoim  wozem, k tó ry  w jego rękach „no, 
nie chce chodzić, cholera“ ...

Nawet konwojenci m ó w ili: „N ie  pa
nie, ja  z n im  nie pojadę za Boga. Prze
cież to tabaka życiowa...“

Nie wiadom o kiedy i ja k  przylgnęło 
do niego przezwisko „s tuden t“ . Trzeba 
przyznać, że m ia ł on niewesołe życie.

Wśród całej masy kpiarzy, wyśm ie
w ających i wyszydzających, zwłaszcza 
tych starszych, dla k tórych M icha ł by ł

czymś w  rodzaju papugi kataryn iarza, 
„s tuden t“  m ia ł ty lko  dwóch przyjació ł, 
k tó rych  istn ien ia  się nie domyślał. Jed
nym  z nich by ł Stefan K am iński, d ru 
gim  Szymaniak. Tych dwóch ludzi ro
zum iało go. b ron iło  i pomagało mu ze 
wszystkich sił.

Jak z Kosewskiego śm ie li się wszys
cy, nawet ci najm łodsi, jeżdżący na n a j
gorszych „trupa ch “ , tak  K am ińsk i cieszył 
się ogólnym  poważaniem, „Szanowanie, 
panie S te fc iu “  m ów ili najm łodsi, „ ja k  
się masz“  pozdraw iała go brygada G ien
ka „no  i ja k  panie S tefciu, ja k  leci?“ 
za trzym yw a ł go Solecki, dy rek to r trans
portu , choć w iedzia ł, że u Stefana 
wszystko musiało „lecieć na m edal“ .

Stefan był m łodym  kierowcą, kochał 
wóz i dbał o ten wóz, ja k  o jakąś n a j
droższą istotę. Zdarzają się czasami ta
cy k ie rowcy, dbający, chuchający aż 
do przesady na swoją maszynę.

— Co ty  Stefan, ślub brałeś z tym  
dżemsem *) — pyta li inn i. W ie lk i wóz 
błyszczał zawsze ja k  zegarek, aż k łu ł 
w  oczy.

Stefan b y ł dobrym  kolegą, napraw 
dę od serca. Zawsze pomógł, źawsze 
poratow ał słabszych. Nie było takiego 
w ypadku, żeby odm ów ił komu pomocy. 
Podciągał innych, poryw a ł ich za sobą 
swoją postawą wobec życia, które aż 
k ip ia ło  w  nim. Wysoki, s ilny, dobry 
kum pel i mechanik — ta k i by ł Stefan.

Krańcowo różną sylwetkę tworzył 
Kosewski, pajęcze nogi, mizerak, aż 
drażniący w swojej niezaradności, w 
żaden sposób nie dawał sobie rady z 
wozem. — Z niego szofer jak z koziej...

trębacz — m ó w ili wszyscy i naprawdę 
w ydaw ało się że kozi fragm ent by łby  
lepszy niż ten: zalękniony, niezarad- 
n iu tk i „s tudent“ .

Jak ryba bez wody tak Rustecki nie 
m ógł się obejść bez bazy. Tu dopiero 
pośród w arko tu  s iln ikó w , ryku  k ie row 
ców i gorączkowego ry tm u  pracy — żył 
naprawdę. To wszystko w łaśnie tw o rzy
ło jego żyw io ł, pasję. Ten ka lek i czło
w iek żył bazą, kochał ją  po swojem u: 
milcząco, spokojnie. Można to by ło  w y 
czuć m im o te j jego pozornej oschłości. 
Czego Rustecki nie znosił, to leni i nie- 
dorajdów . I jednych i drugich tęp ił 
bez lito śc i: zsadzał z wozów, przenosił 
na najgorszą robotę, albo w  ogóle usu
wał. Kosewski bal się szefa ja k  ognia, 
k u li ł się pod jego spojrzeniem. Oczy 
technicznego p rzen ika ły  samochód na 
wskroś, z drażniącą dokładnością apa
ra tu  roentgenowskiego, w  m ig w y k ry 
w a ły  niedokręconą śrubę, lub  kaw ał 
zeschniętego błota. Techniczny w tedy 
nic nie m ów ił. P atrzy ł na de likw enta
i ten czytał w  tym  spojrzeniu wszystko 
najgorsze dla siebie. A lbo spóźnić się 
z wyjazdem ? Boże, co to w tedy było!

Rano Rustecki podbiegał do okienka 
dyspozytora.

— Jak tam, panie Kurka? Wszyscy 
już  w yjecha li?

Flegmatyczny, opasły K u rka , rzucał 
okiem  na tablicę.

— Wszyscy. Jeszcze ty lk o  Paw lak, 
Kosewski i Stefan.

— Stefan? — d z iw ił się techniczny — 
coś pan?

Rustecki zaklą ł i podbiegł do Paw la
ka.

— No co jest, panie Jasiu? — k rz y 
kną ł do k ie row cy kręcącego się przy 
wozie.

(c. d. n.)
Î

») G M C  am erykańsk i w ó z w o jsko w y . 
(G eneral M otors C orporation) k ierow cy  na
zy w a li te w ozy „dżem s" — „gzym s".
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Nowy wiew w kołach sportowych
j f  A K O N C Z Y Ł A  się ostatnio kampania sprawoedav>czo-wu- 

borcza w  związkowych kotach sportowych. Obecnie trwają, 
w ybory  do ra d  okręgowych zrzeszeń sportowych. W związku  
z tym przedstawiciel naszej redakcj i przeprorzadzi ł w yw iad  
z zastępco, k ie rown ika  Wydzia łu K u l tu r y  Fizycznej CRZZ to w. 
Rutkowskim .

nersk ie j i in s truk to rsk ie j. Na 
setkach zebrań, sportowcy 
zw racali uwagę, że trenerzy 
w  większości nie prowadzą 
pracy wychowawcze; ze spor

towcami. Ich zainteresowanie 
ludźm i ogranicza się ty lk o  do 
w idzenia w nich dobrych za
w odn ików  na treningu, 
podczas meczu.

Jaki był cel kampanii sprawozdawczo-wyborczej 
w kolach sportowych; czy wyniki kampanii były 

zadowalające?

Jakie spostrzeżenia nasuwają się po pierwszych 
zebraniach w radach okręgowych?

Gdy zetempowcy 
pomagają...

W  kńAcu m arca odbyła się w  grrii- jjj

Zawodnicy sekcji ka jakowej przy ZKS  „ Spójn ia “  W-wa, już  

blisko miesiąc trenu ją na Wiśle. Zawodniczka Janina Owsia

na wyjeżdża na trening.

n 1» Zirn gródek, pow iat M ilic z ,;
konferencja  gm inna LZS , k tó re j g 
tem atem  było przeanalizow anie  eto- 
tycheaasowej pracy sportow ej LZ S - S 
ó w  oraz nakreślenie  planów pracy a 
na tegoroczny le tn i sezon sportow y, jj 

N a terenie  gm iny Zm igródek  ist- 
u le je  5 Ludow ych Zespołów S por- o 
tow ych , k tóre  mogą pochw alić  się §j 
pow ażnym i osiągnięciam i w  um aso- |i 
wten-iu sportu, organizow aniu  no- u 
w yeh  sekcji sportow ych, ja k  i roz- ;,j 
g ry w a n iu  n łiędzygm niadzk ich  za- i  
wodo w  w  w ie lu  dyscyp linach spor- jp 
tu .

P rzodu jącym  L Z S -em  gm iny Z m i-  
gródek jest Lu dow y Zespól Spor- ,. 
to w y  w e wsi G arbce. Oprócz do- § 
b .z e  zorganizow anej pracy sporto- 
w e j c z ło n ko w ie . tego L Z S -u  op ieku - s  
ją  się św ie tl cą grom adzka, k tórą  i  
w yrem o ntow ali gospoda reżym  sy- 1  
s tem em : obecnie św ietlica ta należy ] 
do na jlep ie j p racu jących w powne- £ 
eie  m iliak im . z  in ic ja ty w y  spor- g 
ło w ców  ż G arbców  powstało kolo 
L ig i P rzy ja c ió ł Żołn: 
ry m  prow adzi się szkole . . . .

b e z p ie c z e ń s tw o  w y k o le je n ia , „ B ł t a  
n e j służby w o jsko w ej. M aćka  N ow a ka '*  — to d z ie je  ro z w o

O s ią gn ię c ia  L Z S -u  w  Garbeacb i  ju  d o s k o n a łe g o  b o k s e ra , ..P rzy  
byty  m ożliw e rbiięki pomocy do- g r a n ic y "  — to  o p o w ie ść  o m jo d y m  
br-ze p ra c u ją c e j w grom adzie orga- tk a c z u  łó d z k im , H e n ku  W o jc ie c h ó w - 
r r z a e j i  zetem pow skie j ; s k in i,  w y ra s ta ją c y m  z w ie js k ie g o

W  n ad ch o dzą cym  sezonie sporto- u rw is a  na ś w ie tn e g o  b iegacz-*. 
w y m  LZS  ow cy z gm iny Z m ig ró - C w re s z c ie  „B r a m k a r z  F ra n c e s c o "  -  
d e k  baczn ie jszą  uw agę  zw racać bę- b to  s y lw e tk a  b o h a te rs k ie g o  W łocha , 
da na sport w yczynow y; nakreś la ją  r o b o tn ik a  i p iłk a rz a ,  u c z e s tn ik a  te

Jednym  r. g łównych celów 
|kam pan ii sprawozdawczo-w - 
| borczej była konieczność po- 
! znania faktycznego stanu w 
l kotach zw iązkowych. Dzięki 
i przygotowaniom  do zebrań nk- 
I ty  w kola mógt doprowadzić do 
porządku ka rto te k i, sprawdzić 
stan posiadania sprzętu i prze
analizować pian budżetowy. 
Ce! ten został w  większości kól 
osiągnięty. -

D rug im  poważnym zadaniem 
! było wyznaczenie perspektyw y 
[ rozw oju kół sportowych i zrz.o- 
I szeń. W szystkie odbywające 
j sie zebrania stały pod znakiem 
i om aw iania planów perspekty- 
j  wicznych rozwoju. Trzeba 

stw ierdzić, że sytuacja w ko- 
i lach uległa znacznej poprawie, 
szczególnie po uchwale sekre

ta r ia tu  CRZZ w spraw ie ro ,- 
wo ju k u ltu ry  fizyczne j; jeśli 

' chodzi o udzia ł kól ZM P w 
rozw ija n iu  pracy sportowej, to 

| po uchwale X I I I  P lenum ZG 
| ZM P  zaznaczyło się znaczne 
| ożywienie.

P lany kół sportowych stały 
się teraz składową planu pra
cy zw iązków  zawodowych i 
organizacji zetempowskiej. S ta

ją  się one, realne dzięki temu, 
że wychodzą z samego kota. od 
szeregowych członków, a k ty 
w izu jąc ich w ten sposób i na
k łan ia jąc  do systematycznej 
pracy.

Trzecim , n iem nie j ważnym 
zadaniem w naszej kam - 
pan ii była konieczność zapro
wadzenia porządku w radach 
kó ł sportowych. W tym  roku 
weszło do rad kół w ie lu  no
wych ak tyw is tó w : zw iązkow 
ców i zetempowców. Trzeba tu 
jednak stw ierdzić, że zetem
powcy jeszcze nie zawsze 
śm iało wchodzą do te j pracy, 
dając się unieść nu rtow i nie
róbstwa, panującemu w n ie
których kołach sportowych.

Czwarte zadanie, którego re
alizacja wypadła chyba w
kam panii na js łab ie j — to 
w n iosk i kót sportowych do 
wyższych w ładz sportu zw iąz
kowego.

K ry tyka  na zebraniach o- 
graniczała się jedyn ie do 
spraw finansowych i braku 
sprzętu. Może na jbardzie j 
jasno wyszła  na tych 
zebraniach k ry tyka  
kadry tre-

Zebrania w radach okręgo
wych przebiegają na ogól 
sprawnie. Jeśli chodzi o p ie r
wsze wnioski to można je w y
ciągnąć na podstawie zebrania 
Budow lanych — Łódź.
. Rada Okręgowa Budow la

nych (jak  w yn ika ło  z zebrania) 
ma bardzo słabe rozeznanie 
faktycznego stanu w  swych 
kołach, nie w ie ilu  sportow
ców upraw ia te czy inna dy
scyplinę sportu. A kc ja  spra
wozdawczo - wyborcza w ko
łach m ia ła posłużyć jako ma
te ria ł dla przyszłych zebrań W

O
radach okręgowych i w ra 
dach głównych. Tego m ateria
łu, k tó ry  napłynął z kół. w ra 
dzie okręgowej „B udow la 
nych“  nie wykorzystano.

Na zebraniu Budow lanych 
nie om awiano problem atyki 
koła sportowego; a na to, jako 
pomoc w przyszłej pracy cze
kało w ie lu  ak tyw is tó w  — dele
gatów z koi. Budow lani za
pom nieli również o przedysku
tow aniu konkre tne j pomocy 
dia  Ludowych Zespołów Spor
towych.

Dwa rekordy
świata

radzieckiego
sztangisty

Na zaproszenie Egipskie- 
go Związku Atletycznego f  
przybyła do Kairu 23-oso- t  
bowa ekipa radzieckich i  
sztangistów. (

Na lotnisku w Kairze i  
sportowców radzieckich wi- \  
taii: przewodniczący Egip- J 
skiego Związku Atletyczne- ! 
go. wiceprzewodniczący Mię J 
dzynarodowe.i Federacji A- i
«etycznej — A K. Radl, ' 
przedstawiciele władz spor- 1 
towych oraz członkowie ra- 1 

jt dzieckiej placówki dyploma- J

Jakia wnioski możno wyciągnąć po wstępnej 
analizie kampanii sprawozdawczo-wyborczej 

w związkowych kołach sportowych?

Przede wszystkim  należy 
zwrócić uwagę na to, że kam 
pania popraw iła znacznie s ty l 
pracy w kołach sportowych. 
Bardzo poważnie w łączyły się 
do tegorocznej akc ji rady za
kładowe, branżowe zw iązki za
wodowe. W zebraniach rad 
okręgowych uczestniczą nawet 
przewodniczący zarządów głó
wnych zw iązków  zawodowych. 
Branżowe zw iązki za
wodowe zaczyna---------------------- -
ją  wreszcie

kierować rucham sportowym  
— i to jest na.-,z. w ie lk i 
sukces.

Kam pania sprawozdawczo- 
wyborcza powinna pomóc k o -  
łorń i zrzeszeniom w przygoto
waniach do m ającej się odbyć 
Spartakiady. Kam pania zmo
b ilizow a ła tysiące sportowców 
do stałe j, systematycznej pra
cy w kołach sportowych.

tycznej. ł
W poniedziałek sztangiści # 

radzieccy rozegrali pierw- i  
sze spotkanie z reprezenta- t  
eją Egiptu. ł

W czasie spotkania renre- i  
zentant Związku Radzieć- J 
kiego — Iwanow pobił dwa J 
rekordy świata, w trójbo- i  
ju olimpijskim (rwanie, wy- i 
ciskanie, podrzut) 377,5 kg i 
oraz w wyciskaniu 117 kg.  ̂

W tej samej wadze Egip- f  
c.janin Huda uzyskał 360 kg, j  
czyli o 17,5 kg mniej niż )  
Iwanow. i

Spotkanie wygrała repre- ł  
zentacja ZSRR 7:0. I

To warto  przeczytać

Na wirażu**
N a jb a rd z ie j w s trz ą s a ją c a  je s t i 

¡c h y b a  h is to r ia  P a w ła  K a rw a c k ie g o

K s ią ż k a  m ło d e g o  p is a rz a  W ito }- ra ln ą  d o jrz a ło ś c ią  
da  Z a le w s k ie g o  p i. „N A  W IR A Ż U “ ! w ą s p ra w n o ś c ią , 
z a w ie ra  c z te ry  p a s jo n u ją c e  cipo- ' 
w ła d a n ia  o te m a ty c e  s p o r to w e j.

Za *ew sk i je s t p is a rz e m , k tó r y  
s p o r t  zna, ro z u m ie  i ko c h a . K ażde 
z  je q o  o p o w ia d a ń  w p ro w a d z a  nas 
w in n ą  d z ie d z in ę  s p o r to w ą : ..Cena 
s fa w y “  — to h is to r ia  m ło d e g o , 
n ie z w y k le  u ta le n to w a n e g o  te n i
s is ty , P a w ła  K a rw a c k ie g o , nad  kto -

ief.ra , w  k ió -  > r y m  w  n ie s p ra w ie d liw y c h  w a ru n  
'k o le n ie , p rzy - $  ka ch  p rz e d w o je n n y c h  z a w is ło  n <?-

oni sobie zadanie zdobyw ania klas 
sportow ych.'

Korespondent M arian  B R O D A  
M ilicz

...i gdy brak zainteresowania 
dla sportu

Sport w  Zakładach N apraw czych  
Tabo ru  K olejow ego we W rocław iu  
stoi na bardzo niskim  poziom ie. Na 
od bytym  przed k ilkom a dn iam i ze
bran iu  sprawozdawczo • w yborczym  
kota »portowego było  obecnych za
ledw ie  57 osób; potowa p rzyby łych  
n ie  m ia ła  dotąd w ie le  wspólnego 
ze sportem.

A na zebraniu było  o czym  dys
kutow ać. Kolo sportowe przy Z ^ T K  
W ro c ław  posiada za ledw ie  dw ie  
sekcje  sportowe, a to nieliczną
sekcje narciarską 1 niepełna d ru ż y 
nę p iłk i nożnej. Na zebran iu w y 
borczym  w ielu  członków koła w y 
pow iedziało  s:e za założeniem  sek- 
c ii lekkoa tle tyczne j, p iłk i siatk  
w e j, koszykow ej i sekcji szachowej.

C zy w  najb liższym  czasie m ło 
dzież będzie mogła upraw iać  sport 
w  tych sekcjach7 O dpow iedzi na to 
p y ta n ie  pow inni udzielić  tow arzy 
sze z Zarządu Zakładow ego Z M P , 
któ rzy  do ch w ili obecnej nie prze
ja w ia ją  zainteresowania rozw ojem  
k u ltu ry  fizyczne j w zakładow ym  
kole sportow ym !

korespondent »fan J A N U R A  
W rocław

s t iw a lu  b e r l iń s k ie g o .
We w s z y s tk ic h  ty c h  d z ie d z in a c h  

s p o r tu  p is a rz  c z u je  s»ę p e w n ie  
u m ie  u ka z a ć  ich  p ię k n o , u m ie  od 
z w ie rc ie d h ć  u c z u c ie  s i ły  i c a łk o w i 
te g o  p a n o w a n ia  nad  sobą, w ła s . i
w e s p ra w n o ś c i s p o r to w e j. O p isy  ! te n is is ty . P o d ły  c z y n . Jakie
p ię k n y c h  z w y c ię s k ic h  se tów  P j  ■ Q o  d o k o n y w a  P a w e ł w obec sw ego
w ła , w s p a n ia ły c h  w a lk  M aćka  No ! w y ra s ta ją c e g o  .. ry w a la *4, Kostr<a,
w a k a  cz y  b ie g ó w  H eńka  — u d e rz a  i p rz y p ie c z ę to w u je  je g o  u p a d e k , 
ją c z y te ln ik a  sw ą tra fn o ś c ią  i A le  p is a rz  n ie  p o z o s ta w ia  P aw ła  
p ra w d z iw o ś c ią , o p a r tą  o rz e te ln ą  w m o ra ln y m  b ło c ie  — w p ie rw - 
s p o r to w ą  w ie d ze , o ż y w io n ą  se r i szych  d n ia c h  o k u p a c ji K a rw a c k .
d e c z n y m  z a m iło w a n ie m  s p o r to w y m  j s p o ty k a  K o s tk a , k tó r y  o rqa n < zu ,e  
a u to ra . j o d d z ia ł p a r ty z a n c k i — i m o cno

W s z y s tk ic h  sw o ic h  b o h a te ró w  u- i w c h o d z i na s łu s z n ą  d ro q ę  w a lk i z 
k a z u je  Z a le w s k i w ja k im ś  tru d n y m  h it le ro w s k im  n a je ź d ź c ą , w a fk i ze 
m o m e n c ie  d ro g i ż y c io w e j i ich  w s z e lk im  z łem , k tó re  d a w n ie j de- 

• ro z w o ju  ja k o  s p o r to w c ó w , w ła ś n ie  1 p ts ło , p o n iż a ło  i k łó c i ło  w z a je m 
na ja k im ś  tru d n y m  w ira ż u , k tó r y  j n ' e lu d z i.
w y m a g a  od n ic h  w y k a z a n ia  s ię  m o- I W p o z o s ta ły c h  o p o w ia d a n ia c h

ł p e łn ą  s p o r to  | d a je  p is a rz  b o g a ty  i p j ę k n y  o b ra z  
! p ra w d z iw e g o  s o c ja lis ty c z n e g o  s p o r  I 
tu , p ra w d z iw e j,  s z la c h e tn e j w askt. | 
w  k tó r e j  z w y c ię z c ą  zaw sze jes t te n . 1 
k to  o k p z u je  w ię c e j o d w a q i. z rę c z 
n ośc i, s iły  i m o ra ln e g o  h a r tu .

T a k im  p ra w d z iw y m  tr iu m fa to re m  
m e czu  p iłk a rs k ie g o  m ię d z y  d o b rą  
d ru ż y n ą  p o ls k ą  a n ie z g ra n ą , d o 
b ra n ą  n a p rę d c e  ju ż  w czasie  
trw a n ia  fe s tiw a lu  b e r l iń s k ie g o  
d ru ż y n ą  w ło s k ą , jes t b ra m k a rz  
F ra n cesco , m is trz  M e d io la n u , k to  
r y  na b o is k u  o k a z a ł to  sam o bo 
h a te rs tw o , co w czas ie  p rz e k ra d a -  i 
n ia  s 'ę  do B e r lin a  p rz e z  „z ie lo n ą  | 
.g ra n ic ę “  u k r y t y  w  a m e ry k a ń s k im  j 

na o d 
k r y ty m  k o le jo w y m  w a g o n ie . Ta 
k im  t r iu m fa to re m  je s t b o k s e r  Po 
re d a , k tó r y  w y k a z u je  na r in g u  w y  ! 
soką  qod? iośc z a w o d n ik a  — i m ło  | 
d y  N ow a k , d la  k to re q o  w a lk a  z i 
Poi edą ies t w ie lk a  s z k o ła  te j gorl 
nośc i. T a k im  t r iu m fa to re m  iest 
w re s z c ie  H en ie k , k tó re m u  na b'Cż 
n i d o d a je  s k rz y d e ł p ^ y M a d  b o 
h a te ra  p ra c y , s t r y ja  G o rd ia sza .

G łębokie . u k a z a n ie  w yższośc i- 
p ię k n a  i s i ły  n ow ego  s p o r tu , p rz y  
n oszącego  c a łe i m ło d z ie ż y  P o ls k i 
L u d o w e j ra d o ś ć , z d ro w ie  i w y 
trw a ło ś ć  w  s z la c h e tn e j w a lce  az 
do  z w y c ię s tw a , jes t n a jw ię k s z a  : 
w a r to ś c ią  ty c h  c ie k a w y c h  i cen- | 
n y c h  o p o w ia d a ń .

J z o p o w ia d a n ia  „C e n a  s ła w y “ . W 
j ty m  c h ło p c u  ro z k w ita  n a g le  po 
l tę z n y  ta le n t te n is is ty ,  k tó r y  szyb  
i ko  p rz y ć m ie w a  w s z y s tk ie  „ s ła w y “
1 s p o re g o  m ia s ta , w k tó ry m  P aw e ł 
| m ię s z k a . A le  p o n u re  p rz e d w rz e  
i  ś n io w e  w a ru n k i n ie  s p r z y ja ją  je 
I go  ro z w o jo w i — c h ło p a k  je s t sy 
! nem  b ie d n e g o  u rz ę d n ik a , o k ru tn a  

k a p ita l is ty c z n a  rz e c z y w is to ś ć  na 
! k a ż d y m  k r o k u  b r u ta ln ie  ła m ie  

w s z y s tk ie  je q o  m a rz e n ia  o spo**
| to w e j s ła w ie , z k tó r ą  w ią z a ł ca łe  ____
j swe ż y c io w e  z a m ia ry  i p la n y . N ie- c z o łg u , t ra n s p o r to w a n y m  

s p ra w ie d liw y  sys te m  p rz o d w o je n  
i nogo  s p o r tu  n a jp ie rw  z a ra z ił  Pa

w ła  trą d e m  „z w y c ię s tw a  za wszeJ 
k ą  ce nę “ , u c z y n ił m u  s p o rto w e  po- 

j w o d z e n ia  je d y n ą  d ro g ą  w y rw a n ia  
; s ię  z u p o k o rz e ń  i n ę d z y  i w  to 
| ska żon e  m ie js c e  w  c h a ra k te rz e  
• c h ło p a k a  w sącza ć  p o czą ł p o w o i'
| ja d  z a w iś c i i w ro g o ś c i do  w spó łza  
' w o d n ik a . Je dn o cze śn ie  zd ep tan e  zo 

s ta ły  z d o ln o ś c i c h ło p c a , jeg o

pasja da upraw tania sportu, u.rnhii ja  
i upór & tranmpach doprowadz iły  po szyb

ko do sukcesów Dwukrotne akademickie m i 
strzostwo świata, w i(cm is tr?ustwo Europu  
i bryzowy medal o l im p i jsk i z u jedynki w o -  
'darskic  —  oto wycinek kuriery spo r tow y  
Kocerki, podany w najw iększym skrócie.

Zrozumiale wiec jest, że . Zasłużony  
M is trz  Sportu Koc erka cieszy się wśród spor
towców i  młodzieży olbrzymią sympatia.

spaniały w ioślarz i zarazem doskonwy  
trener postaw i ł ostatn io przed sobą piękni'

¡eic- w 
k o - 5̂
ve i. P
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i W ito ld  7.alew?ki \ A  W IliA '! , '  I
Il us? rac je i o k ład k i Józefa Ka n> j 
k iew icza . W vd. „ Is k r v ”. W arszaw ;. I 
19ód.

H U M O R

— Tak, tak. gdybyś byl 
kolarzem, mia łbyś ze mną 
większe szanse...

Byś.  Z.  N ow ak

'E R Z Y  C hrom ik  Urodzony  
w  roku 1931. Przynależ
ność zrzeszeniowa — G ór
n ik . N r s ta r lowy 28 — 

zabrzmia ł glos zapowiadającego.
.Jurek wzią ł do ręk i duży kaw a

łek płótna z wyrysowaną cyfrą  28- 
Za chwilę  stanie na starcie p ie rw 
szego poważnego bingu. Udział w 
Ogólnopolskie j Spartakiadzie był 
jego cichym marzeniem. I dlatego 
dziś, k iedy czekał go bieg przed 
tysiącami w idzów czuł lekk ie  zde
nerwowanie. Jak wypadnie ten eg
zamin?

Przedbieg 3 km  z przeszkodami 
b y ł czwartą przedpołudniową kon 
kurencją. K i lkunas tu  zawodników  
już  po pierwszym okrążeniu roz
ciągnęło się na przestrzeni  150 m. 
Chrom ik  biegł równym tempem  u? 
pierwsze} grupie. Przeszkody brał 
lekko, bez większego wysiłku.

Po pięciu okrążeniach czołowa 
grupa 6-cii i biegaczy, w które i w 
dalszym ciągu można było dostr-ec 
drobną sylwetkę Jurka, wyraźnie  
wyszła do przodu. Wśród tych za
w odn ików  należało oczekiwać zwy
cięzcy.

Jeszcze ty lko  jedno okrążenie 
pozostało do mety. Chrom ik  p o d ry 
wa się do f in iszu i przez nikogo nie 
zagrożony przerywa taśmę uzysku-  

■ jąc najlepszy czas w el im inacjach  
9:52.2. Pierwsze zwycięstwo!

Następnego dn ia prasa pisała:  
,.Największa rewelacja Spartak ia
dy był ',  18- le tn i uczeń Technikum. 
Górniczego. Chromik, k tó ry  w tym  
ro k u , rozpaczą» swą karierę spor
towa startem w  Biegach Narodo- 

' wyeh“.

W  dwa dn i później Jurek spoty
ka się w f inale  bieau na 3 km z 
przeszkodami z czołowymi zawod
n ikam i tego dystansu G ra jem ' i 
Krzyszkowiakiem. Metoda ostrego 
tempa, jaką obrał w tym  biegu, o- 
kazala się zgubna, dla jego nie- 

jp rzyzwyczajoucgo do dużego w y 
s i łku  organizmu. Na półtora okrą-

terzy, dlatego te i  z konieczności 
musiał ćwiczyć razem z nimi.  Nie 
mógł przenieść się do kolegów z 
dług ich dystansów, ponieważ by l  
to ostatni rok nauki w  Techn ikum  

W zimie zaprawa ' w  sali dała 
m u poważną podbudowę kondy
cyjną, toteż kiedy wyszedł na p ie r 
wsze wiosenne tren ing i na powie-

by wszystko poszło na mamę? Nie! 
Musi wytrwać... Lecz noga staje 
się coraz cięższa. Co chwila mija 
go jak iś  zawodnik  Bieg jest' dla 
niego skończony Ostatn im w ys i ł
k iem wo li  dobiegu, do mety

Na Śląsk wraca przygnębiony. 
Cały wysi łek poszedł na marne. 
Czy rzeczywiście ta ciężka kon lu-

zenia przed końcem, zmęczony i 
przygnębiony musiał Jurek zejść z 
bieżni pokona ry przez... niedo-  
świadczenie - i młodzieńczy tempe
rament.

Tak i był pierwszy start „na sze
rok ich wodach“ . Po odpoczynku 
zabrał się m łody biegacz do dal
szej, poważnej pracy. W perspek
tyw ie  m ia ł przecież przygotowania  
ol impijsk ie .

Chrom ik  trenował teraz na Ślą
sku pod okiem trenera Vora jt 'a .  
K ilk a  razy w tygodniu, w  sali i na 
świeżym  pow ietrzu przechodził, t r u 
dną szkołę długodystansowca. Je
go start na Spartakiadzie nie u- 
szedł uwadze trenera s in iaka  i J u 
rek został zaliczony do grupy  
przedolimpijsk ie j.  Wyróżnienie  
zdopingowało go do jeszcze w ię k 
szych wysi łków.

Na Śląsku zgrupowani by l i  sprin-

trzu  mógł z satysfakcją stwierdzić:
— Jestem w  dobrej formie.

Teraz biega coraz częściej. 
W lasach , na przeła j przez taki 
i czasem na bieżni Zbliżały się 
eliminacje przedolimpijskie. Do 
Krakowa wyjeżdża Chrom ik  z w ie l
k im i  nadziejami.

Bieg na 3 km mia ł silną obsadę. 
Wielu biegaczy w idzia ło się już na 
stadionie o l im p i jsk im  i  dlatego z 
miejsca rozpoczęło ostry bieg Ju
rek  p rzy jm u je  tę taktykę i t r z y 
ma się czołówki. Czuje -się dosko
nale, lecz postanawia rezerwować  
siły  na finisz.

Nagle. Chrom ik  czuje straszliwy  
ból u; nodze, k tó -y  z miejscu w y 
bija  po z tempa Ogląda się i w i 
dzi. jak po nodze, z dwóch ran 
zrobionych przez kolce biegnącego 
za. nim zawodnika, spływa krew.
Do mety jest jeszcze SCO m. C.zyż-

z ja un iem ożl iw i dalsze s ta r ty? 
Chce rzucić Lekkoatletykę. Jest 
zniechęcony do sportu. N ik t  ńim  
się po kontuz ji nie interesuje. Jest 
zupełnie osamotniony Ju rko w i wy
daje się, że to koledzy umyślnie 
chcieli  go „u trąc ić “ . Lecz nić: nie 
chce to to uwierzyć Ale dlaczego 
wszyscy o n im  zapomnieli, czy rze
czywiście jest już  nikomu njepo- 
rzebny? 1 w tedy zupełnie niespo
dziewanie dostaję depeszę:

— Przyjeżdżaj natychmiast do 
Wałcza. Mulak.

Tak  — to nieprawda. Są jesz
cze ludzie, korzy o nim pamiętają. 
W Wałczu, gdzie zebrani by l i  bie
gacze na obozie przedolimpijsk im  
spotkał piękne jeziora, lasy i 
t rosk liwą opiekę Mulaka. I chociaż 
nie mógł biegać razem z O l im p i j 
czykami jeździł  ka jak iem , oddychał 
świeżym,, sosnowym powietrzem. 
Nabierał sił do przyszłych startów.

Po Olimpiadzie zjechali do Wro
cławia najlepsi lekkoatleci na m i
strzostwa Polski Jurek zgłoszony 
był ty lko  do 3 .km z przeszkodami. 
Dystans ten na jbardziej mu odpo
wiadał. a zresztą x trenerzy radzil i 
mu, by startował na początek w  
biegach tego rodzaju.

We W rocławiu Chrom ik  zostaje 
po raz pierwszy mistrzem Polski. 
W ygrywa w  p ięknym sty lu  swój 
bieg, z czasem 9:19.0. Te w y n ik i  
sa już rewelacyjne. Po niespełna 
roku upraw ian ia lekkoa tle tyk i zdo
bywa tak wartościowy tytu ł.

Teraz Chrom ik  zaczyna biegać 
na wszystkich dystansach począw
szy od 1500 m, gdzie zdobywa trze
cie miejsce w  mistrzostwach WP. 
do którego został powołany dla od
bycia służby wojskowej.

S tarty  zaczynają być coraz częst
sze Nieraz co tydzień i to po dwa 
razy w  sobotę i niedzielę Młody  
organizm Chrom ika test niezwykle  
żywotny. Szybko regeneruje siły, 
lecz czy na długo? leszcze jedno 
zwycięstwo odnosi w międzypań
s twow ym  meczu, z NRD  i przycho
dzą zawody z ATK.

Czechosłowacy są s i lnym i prze
c iwn ikam i, ale czy można myśleć 
o ich pokonaniu kiedy nogi są ta
kie ciężkie., k iedy przebycie każdej 
przeszkody kosztuje tyle sił? M i
niony sezon pełen wyczerpujących  
startów dobrze daje się we znaki. 
Piąte miejsce w  tym  biegu jest 
w yn ik iem  jedynie w ie lk ie j  w o l i  
ukończenia biegu.

Tak niefortunnie skończył pę  
drug i rok startów.

(c. d n.)

zada nic: wtfch/KZai gnrfnircli siebie nusiępcóti', którzy za paie la l beda m og li  
¿ając jego miejsce w spo-ne w ioś larsk im  Sympatyczny sportowiec, oddaną  

działacz sportowy i -wychowawca młodzieży  —  Koi erka, jest obec
n i e  dyrektorem m łodz ieżow a szkoły wiuś lursk ie j w  Bndgoszczii. 
Dzień pracy Kocerki przepełniony jest troska o rozwój spot tu 
wioślarskiego. I lu s t ru ją  to na jlepiej zamieszczone obok zdjęcia.

I Na rterie sucha za
prawa na sali gi
mnastycznej po

przedzona cennymi u- 
wagami Kocerki. Tro
chę cierpliwości i /a 
parę dni trening na 
wodzie.

★

leszcze tylko jc- 
dna odpowiedź i 
po egzaminie teo

retycznym. liczeń 
młodzieżowej szkoły 
wioślarskiej Wenie- 
rowski (w środku) 
złożył go na piątkę. 
(Mywanie zapewnio
ne!

-A-

3 Koccrka potrafi 
godzić pracę iv 
szkole i AZS-ie z 

treningiem własnym. 
Oczekuje go przecież 
wiele startów. Na
dziei swych wycho
wanków i sportow
ców na pewno nie za
wiedzie.

' k

4 Dom, rodzina. 
Tym razem — 
wykłady o... za

bawkach. To też je-t 
potrzebne.

oprać. M. Bilski 
Foto CAF - Goidyński


